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fabryki Sł. Wołoszyifekiego w Krakowie.

Sejm.
(TeAuuuć-.̂ G- __

Lwów, 24 stycznia. 
Na diisiej-izeji posiedzeniu z porządku dzień

nego sprawozdanie Wydziału krajowego o 
utworzenie sądu powiat, w Zakopanem ode­
słano do komisy i prawniczej.

Nastąpiła dalsza debata nad budżetem. 
Najpierw odbyło się głosowanie nad rubru 
ką II., k tórą  uchwalono. Co do rezolucyi p. 
Kurowca w sprawie lustracyi gosp tdarki 
g m in n e j pos. Merunowicz zgłosił wniosek, 
aby dyskusyę odroczyć do obrad na i spra­
wozdaniem departamentu I.

Pos. S t a r z y ń s k i  uważa wniorek p. 
Kurowrca za uzasadniony i doradza, aby się 
za nim oświadczyć.

Uchwalono wniosek p. Merunowicza. Na­
stąpiły obrady nad rubryką III. (Sprawy zdro­
wotne). Zabiera głos pis. K u r o  w i e c

Pos. K o r o w i e c  postawił następujące re- 
zoli.cye: 1) wzywa się Wydział kraj. by w wy­
padku wystawienia urzędowego świadectwa 
ubóstwa, gdzie ściągnięcie kosztów leczenia 
za chorego mogłoby zachwiać równowagę 
jego gospodarstwa, koszta te ściągnięto z 
funduszu krajowego; 2) porucza się Wydzia 
łowi kraj., by się zastanowił nad budową 
dwóch sanatoryów ludowych i zdał z tego 
sprawę na najbliższej sesyi; 3) wzywa się 
rząd,- ^y-*e-w^tęłę4u- ua -
Mic nn przystąpił do założenia zakładu o 
chronnego szczepienia przed wścieklizną we 
Lwowie; 4) służba lekarzy okręgowy-h ma 
być zreorganizowaną, okręgi corocznie mają 
być lustrowane, sprawozdania z tych luntra- 
;yj mają być zamieś, czano w sprawozdaniu 
Wydziału kraj.; 5) przy udzielaniu zanomóg 
na podróże nauKowe dla i L uzy iii l»yć u- 
stąuawiana ścisła ruta jmdróży, a sprawo­
zdania z podróży mają być  zamieszczane w 
Borecznem s, raWo-zdamU Y\j działu kraj-; 6) 
przy za wici* mi i kontraktów z Siostrami 
miłosierdzia mają być uwzględniane także 
zakony nisLii ; 7j s-ubwcncyc d!a »Narodnej 
Lee cny ci* we l.woc.ic pud.osi su; z 1.000 na
2.000 k .

Pos. G ł ą b i  ń ‘ ki  poruszył w imieniu 
Uniwersytetu sprawę klbiik lwowskich. Pa- 
nują tam skandal.eztie stosunki a winę w 
znacznej części j>onosi kraj i Wydział k ra ­
jowy.

Członek Wydziału kraj B e r n a d z i k o -  
w s k i  oświadcza, żo nie spodziewał się usły­
szeć tego zarzutu z ust prezesa Koła pol­
skiego. jakoby Wydział kraj. powodował się 
w tej sprawie niechęcią.

Co do kliniki dla chorób uszu i gardła, 
oraz dla oczu namiestnictwo sporządzi .'o pla­
ny i kosztorysy bez współudziału W\ działu 
kraj Skutkiem tego nie stało się zadość wy­
mogom ustawowym natury administracyjnej. 
Co do kliniki psychiatrycznej plany dopiero 
są w zawiązku. Wobec tego stanu rzeczy 
mówca sądzi, że zarzuty czynione W> działo­
wi kraj., jakoby nie okazywał życzliwości 
dla tej sprawy są nieuzasadnione. (Przewo­
dnictwo obejmuje zastępca marszałku arcyb 
Szeptycki).

Następnie przemawiali pos. L e w i c k i  i 
C i u c h c i ń s k i ,  k tóry  domagał się, aby Wy­
dział kraj. przystąpił do budowy dalszych 
pawilonów epidemicznych, a dalej pos. Mars 
w sprawie klinik uniwersyteckich i poseł 
S t a r u c h .  O 2 m. 15 popoł. marszałek odro­
czył posiedzenie do godz. 5 popoł.

Koło sejmowe o Holc p.ls-̂ iem
Lwów. Sejmowe Koło polskie odbyło wczo­

raj zebranie pod przewodnictwem prezesa 
Koła Głąbińskiego. Po sprawozdaniu prezesa 
z działalności Koła polskiego w Wiedniu 
rozwinęła się długa dyskusya. Jakkolwiek 
jej nie ukończono i posiedzenie odroczono 
do soboty (godz. 5 popołudniu), podnieść na­
leży, że z wszystkich przemówień przebijała 
zgodność zapatrywań na punkcie rezolucyi 
hr. Wodzickiego) k tórą  jednogłośnie uchwa 
lono Rezolucya lir. Wodzickiego je s t  nastę­
pująca:

»Sejmowe Koło polskie uznając zasługi 
Koła polskiego w Wit dniu, położone około 
utrzymania parlamentaryzmu Austryi, wy­
raża przekonanie, że Koło polskie n!e spuści

z oka praw narodu, trzymać się będzie prze­
kazanej tradycyą polityki w stosunku do 
państwa, a przestrzegając bezwarunkowej 
solidarności ochroni kraj od jakiegokolwiek 
naruszenia autonomii i dążyć będzie do jej 
rozwoju, a sprawę sanacyi i reformy finan 
sów krajowych załatwi odpowiednio do isto­
tnych ji gu potrzeb*.

Jednomyślność w uchwalonej rezolucyi 
świadczy o skupieniu się wszystkich stron 
nictw dokoła polityki Koła pilskiego i 
wykazuje dążności wszystkich s tronnhtw  do 
usunięcia walki partyjnej i ograniczania jej 
do koniecznej w życiu pubiicznem krytyki, 
do czego pierwszym krokiem powinno być 
złagodzenie polemiki dziennikarskiej.

Uchwalono nadto następującą rezolucyę p 
Tąd. 1' i o ń s k i e g o :  »Koło sejmowe, uznając 
doniosłość 'SuSLcgty działalności Sejmu w hi- 
storyi kraju naszego, iicńwaia uui
życia komitet, celem określenia sposobu ucz-1 
rżenia tej roiznicy, a w pierwszym rzędzie 
zuooczątkow ania wydawnictwa,któreby przed 
stawiło pracę i usiłowania Sejmu w spra­
wie podniesienia narodowego i Kulturalnego 
ttj dzielnicy Polski, jakoteż rezultatu tych 
prac i usiłowań.

Lwów. W Kole sejmowem zabrał głos za­
raz po przerwie poseł A. hr. W o d z i c k i .  
Mewę jego uchwalono wyjąćzpcd poufności.

Hr. Wodzicki scharakteryzował przede- 
wszyst^iem dyskusyę budżetową, k tóra  eię 
tocryła w Sejmie i stwierdził, że przedmio 
tein jej była w wielkiej mierze polemika 
stronnictw. Tego rodzaju polemikę uważa 
za rzecz pożądaną; jednakże nie powinna 
ona usuwać na drugi plan sp/aw ekonomi­
cznych i społecznych pierwszorzędnego zna­
czenia. Gdyby i na Kole sejmowem dysku 
sya w tym toczyła się kiorunltu i doprowa­
dziła do zerwania stosunków między s tro n ­
nictwami, to wywrzeć by to musiało niedobry 
wpływ na naszą ogólną sytuacyę polityczną, 
zważać bowiem powinniśmy, że nie bez wpły­
wu na przebieg Bpraw w tej części nionar- 
ehi będą wypadki, rozgrywąjące się na Wę­
grzech i wszystko to zarazem skłonić nas 
pijrWtóU) O. dę UŚI ojerze n (ą„ w a 1K gjaętyjnycli..

\Vuła więc inowca do wszystkich stron 
nictw, aby zaniechały wralki i zawarły treuga 
Ot i, w tym duchu mówca przedstawia rezo­
lucyę, zawierającą kardynalne punkty naszej 
polityki i nie wątpi, że skupione wszystkie 
polskie stronnictwa, które dadzą przez to 
wyraz rzeczywistej solidarności narodowej.

Mówca poruszył jeszcze dwie sprawy 
wśród ogólnego zainteresowania całego Ko­
ła sejmowego. Pierwszą było stwierdzenie, 
że ułożenio stosunków polsko-ruskich powin- 
nno być dokonane przez nas i tu  w sejmie, 
a nie przez żadne inne niepowołane do tego 
czynniki.

Drugim punktem, który mówca podniósł 
wśród zupełnej zgody zebranych, była silna 
charakterystyka całej polemiki dziennikar­
skiej i przedstawienie szkodliwych następstw 
metody, używającej oskarżeń, podejrzeń, a nie 
raz niestety oszczerstw i obelg. Hr. Wodzicki 
nawoływał wśród oklasków zgromadzenia, 
aby tej metody zaniechano i aby dziennikar­
stwo stało się tom, czem być powinno t. j. 
szlachetnem powołaniem a nie rzemiosłem.

Przedłożone rezolucye i wywody mówcy 
spotkały się z ogólnymi oznakami zgodności 
i oklaskami.

Lwów. (Tel. wł.) Obrady Koła sejmowego 
nad rezolucyą hr. Wodzickiego były bardzo 
obszerne. Z rana przemawiali: Namiestnik, hr. 
Wodzicki i German; po południu: Rutowski, 
Leo, Staplński.

Tendencya była bardzo pojednawczą, zwła 
szcza ze strony prawicy.

Hr. Wodzicki podnoś ł dwa m om eny: aby 
kwestya ruska  została załatwiona w kraju 
bez interwencyi Wiednia i że walki partyjne 
są właściwie wywoływane przez polemiki 
dziennikarskie. Rutowski wystąpił bardzo e- 
nergicznie w i bronie solidarności Koła. Leo 
przemawiał kró tko  i rzeczowo Stiipiński wy­
parł się znowu sojuszu z konserwatystami.

odesłanie go do Izby magnatów. Wtedy za­
brał głos Justł), k tóry  oświadczył, że postę
powanie to jes t  nielegai le, gdyż najpierw 
nowy prezydent gabineiiA powinien rozwinąć 
swój program a pin mii  d o p i e r o  można 
p i s m o  k r ó l e w s k i e  p rz y j i ^ -  do  w i a d o m o ś c i . -
Gall powołał się na precedens z hr. Apo- 
nyim. Znowu powstała i^elka w rzaw a; pre­
zydent zarządził ponowna przerwę, podczas 
której przeprowadzono «^łady z partyą Ju- 
stha, i Gall oświadczył, uchyli głosowanie 
nad pismem królewskim

Po przerwie zabrai gTTs Justh. aby uza­
sadnić wotum nieufności dia nowego gabi­
netu.

Z RvSyi i żabom rosyjskiego.
Represye w Królestwie Potekjes?.-

osobistyci obaw' ministrów, aby ich ks. Jerzy 
nie zelżył.

„Siampa" dodaje że pomiędzy ks. Jerzym 
a król* ni pizyszło do gwałtownego starcia, 
przyczeni ks. Jerzy powiedział: Razem przy­
szliśmy do Belgradu, razem stąd odejdzie­
my i...

Re: onstrukeya gabinute,
Rzym (Teh wł.) »Deń« donosi, że baron 

Bienertb uznał już potrzebę rekonstrukcyi 
gabinetu i przeprowadzi ją  bezpośrednio przed 
zwołaniem Izby.

Awantury w Sejmie węgierskim*
(T e le g ra m y  ,.Głe u N a ro d u " i dn ia  24 styczn ia .)

Budapeszt. (Te), wł.) Na dzisiejszem po­
siedzeniu przyszło do gwałtownych zajść w y­
wołanych przez partyę Justha. O godz. 11 
pojawił s 'ę na sali prezydent Izhy i zarzą­
dził najpierw odczytanie wpływu. Gdy kwe­
stor wychodził rozległy się wrogie ok rzyk i: 
»on idzie po Judzi cesarsk ich!« W Izbie po 
stała gwałtowna wrzawa Bar Błahy przed 
kłada projekr adresu w sprawie eamoistne 
go Banku. Następnie pojawili się członko­
wie gabinetu z bar. Kbuen Hedervarym na 
czele. Na ław .u li partyi Justha rozległy się 
okrzyki: Precz z nimi 1 Do Chorwacyi! Słu­
żalcy! i t. p.

Prezydent musiał przerwać posiedzenie 
ha k i l k a  m i n u t .  — Po przerwie pre 
zydent zarządził odezytanio pisma kró 
lewskiego o zamianowaniu nowych ministrów i

— Piotrków. (Tei. wł.) Kotnisya guber- 
nialna do spraw7 stowarzyszeń i związków, z 
inieyatywy gubernatora E-sena, postanowiła 
dziś z a m k n ą ć  z n a n y  Z w i ą z e k  r o b o
t ni  c z y  » J e d n o S ć « ,  thający główną sie­
dzibę w Łodzi i 8 odsziap)w w gubernii piotr
kowrskiej. Związek teityliczył 14.000 człon 
ków. f

l
Aresztowania w Petersburga.

Petersburg. Wczoraj* aresztowano w iełu 
członków ci ntrułDego komitetu party i so- 
cyalno-demokratyc/.nej. Podczas rewizyi, prze­
prowadzonej wr biurze, skonfiskowano wiele
pism. je

r
Cenzura i$sy)ska.

PeterslHKg. Dalsze wystawuenie sztuki 
Andrejewa »Anatema* .ostało zabronione.

Wybory w Anglii.
Londyn (Tel wł.) Dotąd wybrano 217 u- 

nionistów, 184 liberałów, 33 z partyi pracy 
A  j W- imał i stów -- Unioniścl zyskali 101
mandatów, iiberali 13, partya prącymi1* 
dat.

Piwo Pilznenskie B. B.
(drqndl|

z Browaru Mieszczańskiego w Pilznu
założonego w roku 1842 

pierwazorzęd&ej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w  b e c z k a c h , b u te lk a c h  i  s y fo n a c h , połeoa

J e n e r a ln a  R e p r e z e n ta c y a
Nrikim. J a g ld liń ik i 7. Tel. 96L

U W A G A : Prawdziwy „Prazdrój" Pilzneński ( U rą a e l i)  
jest tylko z m arką B .  B. na kapslach, k o rka c h  e ty ­

kietach uwidoczniona.

1' l l f f   ..............11 11 1

Skandal arystokratyczny.
Be-lin. (T. w.) Do »Berl. Tageblattu“ donoszą 

z Rzymu, że arystokracya rzymska i nenpo- 
litańska zajmuje się wyłącznie skandalem 
księcia Campobella, który pofałszował wek­
sle z podpisom kardynała Rampo!!:.

Powódź we Francyi.
Paryż. (Tel. wł.). Rozmiary powodzi są 

olbrzymie, szkody nieobliczalne. Po obu brze­
gach Sekw7any woda wdarła się do kolei pod­
ziemnej. Elektrownia przestanie niebawem 
fimkcyonować. Mnóstwo fabryk stanęło.

t s s s s

!'»li'gr»ro) ,Hło»c Nfrr-n- t  dnls 24 stycznia)

Giełda.
Wiedeń. (Tei. wł.). Na dzisiejszej giełdzie 

spekuiacya zachowywała się z rezerwą z 
tych samych przyczyn co w końcu zeszłego 
tygod niai --------—  4B* — —  -  -

Kardynał Grascha.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Sonn uud -Montagsztg* 

ionosi. że kardynał arcybiskup wiedeński 
znajduje się w stanie silnej reprosyi. 1’uwo- 
dem tego stanu inają b jc  zajścia przy mia­
nowaniu koadjutoia  biskupa Nagła. Podo­
bno wysokie osobistości wywierały nacisk 
na kardynał t, aby sam prosił o zamianowa- 
nio kradjutora. Wszystkie te przejścia oddzia­
łały niekorzystnie na zdrowie X. Gruschy

Arcyksląże komendantem korpnsn.
Wiedeń. (Tel. w7ł.) Z kół wojskowych do* 

noszą, że arcyksiążw Franciszek Salvator zo­
stanie niebawem mianowany komendantem 
jednego z korpusów.

Adwokaci w obronie sjonistów.
Lwów. (Tel. wł.). Z powodu dyscyplinarki 

wytoczonej kilku żydowskim adwokatom za 
udział w zgromadzeniu syonistycznem, od­
było się zgromadzenie Izny adwokackiej na 
którem przyszło do gwałlow nych starć. Syo- 
niści i ich zwolennicy rozbili zgromadzenie 
żądając votum nieufności dla senatu dyscy 
plinarnego.

Znottn oszustwo.
Morawska Ostrawa. (Tel. wł.) Policya tu 

tejsza aresztowała żydowską anarchistkę z 
Galicyi Maryę Sflsswein, k tóra podając się 
za artystkę  wyłudziła znaczniejsze sumy od 
rozmaitych osób

Wychowanie narodowe.

Kometa.
Tryest. Wczoraj widziano gołeni okiem 

kometę przeszło przez godzinę, poczem ko­
meta znikł za horyzontem

Rzym Spostrzeżony kometa w Johannes- 
burgu widziany wczoraj był o 3 wiecz. w Tury- 
n'e, Medyolanie, Rzymie i po stronie zaclio 
dniej. Ludność z wielkim niepokojem przy­
patrywała się komecie, którego ogon był 
bardzo jasny.

Trzęsienie ziemi.
Tryesi. W tut. obserwatoryuin aparaty 

sejsmograficzne zanotowały gwałtowno trzę­
sienie ziemi w objętości mniej więcej 7.500 
kilometrów.

Kradzież dynamitu.
Wiener * eustadt. (Telegr. w ł ) W tutej­

szej fabryce amunicji spostrzeżono znaczne 
kradzieże dynamitu Aresztowano trzech po­
dejrzanych robotników.

Król Piotr t książę Jerzy.
Belgrad ( Tei. wł.) Po 3 dniowym namy­

śle, ks. Jerzy zgodził się uledz woli króla, 
ponieważ jednak jes t  pkaleczony w rękę, le­
karze nakazali mu dwutygodniowy wypo­
czynek.

„Prawda" dowodzi, że uchwała przeniesie­
nia ks. Jerzego do pułku, zapadła wskutek

Polski Kongres Pedagogiczny pujuczył w 
dniu 1 listopada 1909 r. Zarządowi kolskiego 
Muzeum Szkolnego zadanie wygotowania pro 
Jektu, względnie powołania do życia pedago­
gicznej instytucyi, obejmującej działalnością 
wszystkie ziemie Rzeczypospolitej polskiej, 
instytucyi, _ k tó ra jy  reguło\f ałą ząsady p-|- 
sklego wychowania narodowego Polskie Mu­
zeum Szkolue gorliwrie zajęło się zaszczytnie 
włożonym nań obowiązkiem i już 4 listopa­
da zastanowiła się powołana przez niego ści­
ślejsza komisya nad sposobem rozwiązania 
wielce aktualnego zagadnienia.

Na posiedzeniu vrygłosiła referat w tej 
sprawie p. Helena R a d l i ń s k a .  Prelegentka 
rzuciła szereg aktualnych myśli, w których 
podała zarys pracy o charakterze ogólno 
polskim.

W bardzo ożywionej dyskusj i po ikreśliła 
Komisya zgodnie z prelegentką konieczność 
zjednoczenia wybitnych sił pedagogicznych. 
Nazwy organizacyi przesądzać jeszcze nie mo­
żna. Mogłaby otrzymać miano np. t o w a ­
r z y s t w a  d l a p o p i e r a n i a  p e d a g o g i k i  
p o l s k i e j * .  Owo Tow. miałoby wydawać 
roczniki o stanie edukacyi w Polsce, szerzyś 
zasady wychowania narodowego tj. przedsię­
wziąć gruntowne studya i wykazywać isto­
tne w niem braki, charakteryzować naszą 
samopomoc społeczuą na teui polu, badaó 
programy szkolne, stan ochronek, burs i in­
ternatów zastanawiać się nad wychowaniem 
fizyeznem młodzieży, nauką pracy ręcznej 
i t. d.

W myśl przytoczonego wzoru objęłaby 
praca teren olbrzymi Atoli ze względów pra­
ktycznych roztropniej postąpimy, jeśli zato­
czymy jej skromniejszy zakres. Niezbędne 
są ruczniki, ilustrujące poziom wychowania 
w Polsce. Wydawane systematycznie, staną 
się nieoceuionem źródłem do studyów nad 
polską szkołą. Tylko w Galicyi rozporządza­
my dokładnym materyałem statystycznym; 
brak nam z Królest wa Polskiego, Litwy i W, 
Ks. Poznańskiego. Pierwszorzędną zaletą ro- 
•znika szkolnictwa polskiego musi być rze­
czowość i ścisłość w doborze i ugrupowaniu 
maieryału. W rocznikach winniśmy odtwo­
rzyć powszechny system n a « e j  pracy i wszy­
stkie nasze typy szkolne.

Takie mogłyby być początkowe obowiązki 
owej organizacyi. Lecz dalszy Jej cel wyma­
ga głębszego ujęcia. Rada szkolna krajowa 
podaje w sprawozdaniach dość wyczerpujące 
daty statystyczne i gdybyśmy zadanie przy­
szłego Tow. ograniczyli jedynie do układania 
cyfrowych wykazów, zrobilibyśmy niewątpli­
wie wiele, lecz bądź co bądź mało w stosun 
ku do tego, co zdziałać potrzeba. W Galicyi 
wobec publikacyi Rady szk. kraj., zacieśnio- 
noby czynność z natury rzeczy a działalność 
przeniosłaby się na teren Królestwa Puls, 
Litwy i W. Ks. Poznańskiego. Suche daty sta­
tystyczne, zebrane z wielkim mozołem, nie 
odzwierciedlają dokładnie właściwego ducha 
polskich szkół; nie zr.izumiemy go zgoła, 
jeśli wytrawni nasi pedagogowie gromadzo 
nych cyfr nie wcielą w żywe słowo doświad 
czonych wskazań, sądu i krytycznych uwag. 
Powszechnie odczuwamy brak jasno określo­
nych metod wycnowania. Twierdzimy, że o- 
becny system szkolny jes t  przestarzały, sprze­

czny z nowoczesnymi prądami. Liczne głosy 
powtarzają się w prasie — najczęściej pod 
noszone przez osoby z poza pedagogicznych 
sfer, »aś w szkole cały ciężar spada na na- 
u e z y c i e f a T - , zj;oła nieprzygotowL- 
nego do trudnego zawoaiff— y jT jmwawcy. 
Wprawdzie pełni poświęcenia nauczyc ie lek  
zupełnieninją wrodzoną inteligencją sumien­
nością i intuicyą brak dostatecznego już nfe 
tylko praktycznego ale i teorytycznego wy­
kształcenia zawodowego.

Lecz inni karmią się metodami obcemi 
najczęściej niemieckiemi i żywcem wszcze­
piają je w poiski grunt. Krótko mówiąc, s tu ­
dya pedagogiczne znajdują się w powijakach. 
A rozwinąć je potrzeba i to najrychlej. Dziś 
mamy jeszcze doskonałą sposobność ratowa­
nia naszego charakteru narodowego w naj­
większej dzielnicy rozbiorowej t. J. w Króle­
stwie. Tu w okresie początkowego tworzenia 
polskiej sz ioły szuka społeczeństwo r o d z i n ­
n y c h  d r ó f  w y c h o w a n i a .  Zakłada szkoły 
zgodne z miejscowym ustrojem gospodar­
czym Dąaź wzoruje się na galicyjsnich za­
kładach Z gwałtownych potrzeb wypływa 
taiu dzisiejsza bardzo obfita literatura  peda 
gogiczna, pełna rzutkich myśli, jednak oparta 
na dość niewyrobionej wiedzy praktycznej, 
a nawet i teoretycznej. Królestwo sięga dziś 
po wzory do Galicyi i czerpie z nich pełDą 
garścią. Gorączkowy pośpiech mnoży w grun­
cie rzeczy chaos.

Pzyczyny zasadniczej natury skłaniają spo­
łeczeństwo i nauczycielstwo większej częśo! 
ziem Rzeczypospolitej polskiej do zerwania 
z kwiety^mem, zgubnym dla narodowego 
iudywidualizmu Uzbrojeni w dobrą wiarę, 
wzmocniwszy energię, skupimy liczne a 
rozprószone pedagogiczne siły.

Powołana do życia organizacja musi być 
n a u K o w e m  c i a ł e m ,  od którego nie w y­
maga się natychmiastowych rezultatów p ra ­
cy . Ma to być rodzaj Akademii pedagogicz­
nej, posiadającej swoich członków korespon­
dentów. Na stale odbywanych posiedzeniach 
omawianoby rozmaite zagadnienia z dziedzi­
ny wychowania, wygłaszano referaty wzglę­
dnie zgłaszano prace; także układ pedagogi­
cznych roczników będzie podlegał kontroli 
członków.

1) W Muzeum Szkolnem jes t  najobficiej 
zebrany historyczny materyał pedagogiczny;

2) we Lwowie gromadzi się przważna część 
polskiego świata pedagogicznego;

3) w Galicyi sprzyjają istnieniu ewentual­
nej organizacyi znaczne swobody konstytu­
cyjne i najwięcej rozwinięte szkolnictwo.

Ażeby konsekwentnie plan przeprowadzić 
nałoży ustalić: a) projekt organizacyi; b) po­
wołać do współpracownictwa najwybitniejsze 
osobistości; c) stworzyć organ (kwestya — 
czy ów organ będzie tylko pedagogicznym ro- 
czniidcm czy peryodycznem czasopismem),
I) ygromadzić potrzebne fundusze. Jeżeli no­

we ciało pedagogiczne ma być wyrazem pow­
szechnej opinii o ewolucyi naszego szkolni- 
ctw , pożądany a właściwie bezwarunkowo 
wymagany jes t  w zamierzonem dziele współ­
udział wszystkich istniejących polskich To­
warzystw pedagogicznych. Solidarność przy­
sporzy pracy niezbędnych cech trwałości, w 
przeciwnym razie wypaczyłoby się myśl i 
osłaDiło w skutkach.

Polskie Muzeum Szkolne, przedkładając 
niniejszy projekt, nie przesądza swojego zda 
nia. Ow.-zetn pragn:e wybadać Szanowne Ko­
ła nauczycielskie. Referat niniejszy uważa 
za rodzaj ankiety i zwraca si( do całego nau­
czycielstwa, aby zechciało zabrać głes w Spra­
wie rozwiązania trudnego problemu. .Zarząd 
prosi bardzo uprzejmie o nadsyłanie do 10 
lutego 1910 umotywowanych opinii i wnio­
sków pod adresem Polskiego Muzeum Szkol­
nego we Lwowie. Wszelki sąd i rada dostar­
czy Zarządowi bardzo pożądanego substra- 
tu do obrad i opracowania zagadnienia, po- 
ruczonego przez Polski Kongres Pedaarogl- 
czny.

Równocześnie z niniejszem rozpisaniem 
ankiety ogłosiła swój referat p. Helena Ra­
dlińska w styczniowym (1910) zeszycie »Mu- 
zeun « pod ty t . : »\V sprawie dorobku wycho­
wawczego*. Wszyscy interesujący się spra- 
v a m : wychowania i nowera założeniem ra­
czą także i na ów artykuł zwrócić swoją uwagę.

Za zarząd Polskiego Muzeum Szkolnego 
l>r. L udem il German A ntoni Łukateiawiat.



Str. 2. GŁOS NAR Obli g dnfr.85 Siycgnia 1910. N r 23.

Prawda o księciu z „Hesotcj wdówki"
czyli

Hero il. na Bałkanit.
Wiedeń, 22 stycznia.

(Maj. Książę czarnogórski M i k o ł a j  ob­
chodzić będzie w najbliższych miesiącach 
5 0 - l e c i e  swego panowania. Europa zna 
»władcę« czarnogórskiego jako  sprytnego dy­
plomatę, nie przebierającego w środkach, je ­
żeli chodzi o powiększenie jego wpływu na 
Bałkanie. Przed kiikun&stu laiy książę wy­
dał swą córkę Helenę za włoskiego następcę 
tronti, a obecnego króla W iktora Emanuela 
III. Fozycya jego wzmocniła się przeto w 
kraju i w r. 1878 Czarnogóra uzyskała nie­
zawisłość i powiększenie Łerytoryalne, a w 
r. 1909 swobodę ruchów w porcie Antivari. 
Pozatem książę Mikołaj znanym jest  i popu­
larny ir. w ostatnich czasach z operetki Lehara 
>Wesoła Wdówka*.

Zupełnie jednak nieznane informacye o 
k lęc iu  poecie Mikołaju Petrowiczu podaje 
w wiedeńskiej »Arbeiter Zeitung* członek 
parlamentu serbskiego, poseł Dr K a z i  e r o  
w i c ?.. Nie są one bez interesu dla szerszej 
publiczności i charakteryzują ponuro księcia 
z »Wesołej Wdówki*. Naturalnie odpowie­
dzialność ponosi ów socyalistyczny poseł 
serbski.

Nieco z genealogii księcia.
Ojciec Mikołaja, książę M i r k o  Petrowicz 

był Herodem Czarnogóry. W r. 1856 wybuchł 
z tego powodu przeciw niemu bunt rodi. 
Kuczich. Książę napadł ze swą b a n d ą  na wieś 
buntowników, wyciął w pień 140 mężczyzn 
tego rodu, a dla postrachu kazał stracić 18 
dzieci poniżej dwóch lat.

Brat jego i następca książę D a n l ł o  nie 
rządził długo. Gdy - (na wzór historyi Da 
wida i żony Uryasza) — ukradł Todorowi 
Kadiczowi żonę i zgwałcił ją  w swym donno 
mąż znieważony zamordouiak- 
r. 18&

Mordy księcia Mikołaja.
W tym roku wstąpił więc na tron Czar­

nogóry książę Mikołaj. Pierwszym czynem 
nowego władyki było stracenie Todora Ka- 
dicza i 80 członkow rodu Kadiczów, s p a l e ­
n i e  ich domów, i zabranie na własność ich 
majątków. Następnie mordował książę po 
kolei wszystkich podejrzanych o dążeń: a 
konstytucyjne, zwłaszcza nauczycieli. I tak 
zamordował naczelnika obwodu Memedowicza, 
nauczyciela Bracanowicza, Łazarza Szkarc- 
wicasa, sędziego Tomicza, prawnika Nikcne- 
wicza i wielu innych — jużto podstępem, 
jużto przy pomocy trucizny lub w formie 
wyroku sądowego. Wojownika Miłosza Szan- 
licza kazał otruć, a jego przyjaciela prezy­
denta sądu Tomicza zamknąć w więzieniu, 
oblać naftą i spalić... Cały szereg młodych 
ludzi, którzy wykształcili się zagranicą, ka­
zał po powrocie z a m k n ą ć  w podziemnych 
więzieniach b e z  w y r o k u  na lat 10 do 14.

Z pośród członków pierwszej czarnogór­
skiej skupczyny kazał książę Mikołaj ducho­
wnego Tomicza i Plamena p o z b a w i ć  ż y ­
c ia ,  ośmiu posłów wypędzić z kraju, a 
w szysuLh innych posłów i pięciu ministrów 
wrzucić do w.ęzienia, gdzie od r. 1901 jesz­
cze się wszyscy znajdują. Gwardya przybo­
czna księcia (tzw. ptTjaniki) zniszczyła dwie 
drukarnie i dwadzieścia sklepów i domów 
gościnnych, należących do posłów.

W ostatnich czasach zaaresztować kazał 
książę 940 osod  »podejrzanych«, w Kolaszi- 
nie za i  skazać na śmierć 10 działaczów po 
litycznych. Książę nienawidzi konsty tucy i, 
oświaty i oporu ludności w uchwaleniu mu 
żądanych danin.

Książę jako spekulant.
Mikołaj, obejmująt rządy, był biednym, 

pozbawionym bogactwa kmieciem czarnogór­
skim. Obecnie posiada przeszło 40 milionów 
m ajątku w ziemi i w kapitałach, złożonych 
w bankach zagranicznych. Oto przykłady, jak 
ten okrutnik  dochodził do bogactwa :

1) Przez t ra k ta t  z księciem serbskim Mi­
chałem otrzymał pieniądze dla Czarnogóry. 
Znalazły się one atoli w jego prywatnej szka­
tule.

2) Podcza3 wojny serbsko-tureckiej do­
stał od Serbii dla Czarnogóry pieniądze na 
cele wojenne. Znikły — w jbgo kieszeni.

3) Rosya dała mu dla powstańców w H er­
cegowinie 10 milionów rubli, a nadto 12 o- 
krętów pełnych amunicyi, żywności i odzie­
ży. Hercegowińczycy nie uzyskali z tego za 
siłku a n i  g r o s z a

4) Gdy powstańcy w Hercegowinie złoży­
li w Trebinje broń i uznali okupacyę, Au- 
s trya posłała księciu Mikołajowi dwa milio­
ny guldenów^, celem uspokojenia tych bunto­
wników. Książę wziął pieniądze, ale nie dał 
powstańcom ani halerza.

5) W roku 1882 ofiarowała mu Austrya 
milion guldenów, by nie przepuszczał przez 
granicę dalmatyńsko-czarnogóiską przestęp­
ców austryackich z Dalmacyi.

6) Po kongresie berlińskim otrzymał ksią­
żę od Austryi i Rosyi na zasiłki dla pow­
stańców w Newesinie. Oczywiście nie dał ani 
grosza.

7) Turrya ofiarowała mu 40.000 funtów, 
by nie popierał buntu w Nachya.

8) Później za podobną »usługę« pobierał 
Mikołaj od Porty  aż do usunięcia Abdul Ha- 
mida pensyę wielkiego wezyra.

9) Gdy Mikołaj przyobiecał nie popierać 
serbskich aspiracyj w Macedonii, otrzymał 
milion franków tytułem pożyczki od sułtana, 
k tóra  mu później została darowaną.

10) Od Austryi pobierał stale apanaże ro 
czne w wysokości 50.000 kor., a od czasu 
aneksyi pobiera 200.000 kor. Apanaże płaci 
sam cesarz. (Rosya płaci mu 25.000 rubli ro­
cznie).

11) Rosya płaci mu nadto na cele woj­
skowe zasiłki, tudzież dostarcza amunicyi.— 
Wszystko to zabiera książę do swej prywa­
tnej szkatuły.

12) Książę posiada w Czarnogórze 9 zam­
ków i 14 majątków wiejskich, to Jest piątą 
część bogactwa narodowego Czarnogóry.

Oczywiście takich przykładów można wię­

cej przytoczyć. Dodać należy, że kraj cały 
pogrążony jes t  w nędzy, ludność emigruje do 
Ameryki. Na czele rządu stoją eksrabusie, 
ekszłodzleje, ludzie karani sądownie za zbro­
dnie. Nowa sKupsztyna czarnogórska składa 
się z godnych pomocników księcia Mikołaja.

Tak przedstawia Dr Karierowicz bałkań­
skiego małego Nerona.

G A B R Y E L S K A , K rzysztofory , K rasów  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pi&nołe za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwadziestomiesięczm 

Instrumenty zżywano od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kapujcie tylko a chrzęściłam!

KRO NIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  we wtorek 

Nawrócenie św. Pawia; pojutrze we środę Pauli.
KALENDARZYK ASTKONU M10ZNY. Wsohó- 

ałońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 25; 
zachód przypada n godz 4 minut 19 tl igość dn’ 
gnózln 8 minut 54

Kraków, dnia 24 stycznia. 
Sankcya ustaw. Z Wiednia telefonują: „Wie­

ner Ztg." ogłasza: Cesarz sankeyonował usta­
wę, uchwaloną przez Sejm galicyjski, nadającą 
gminie m. Krakowa prawo pobierania opłat od 
przedstawień teatralnych, koncertów, balów itd. 
na rzecz dobroczynności publicznej.

7apiski osobiste. Radca dworu i dyrektor 
kolei państw. Włodzimierz Zborowski wyjechał 
na kilka dni w sprawach urzędowych do Wie­
dnia.

Z Muzeum Narodowego komunikują nam ^
o. Ł Ę i e i ś e - ^TIŃiuz e u m ~Jana l&aiejiŁi w 

posiadanie gminy i po objęciu zarządu tej in- 
stytucyi przez Dyrekeyę Muzeum Narodowego, 
wyraziło Towarzystwo imienia Jana Matejki 
szereg dezyderatów, które w miarę możności 
należałoby w bliższej lub dalszej przyszłości 
wykonać, jak np. usunięcie sklepów z kamie­
nicy, obrócenie w danym razie oficyn na po 
mieszezrnie zwiększających się zbiorów i kilku 
innych Jeszcze. W pian tego uzupełnienia i 
ostatecznego wykończenia Demu im. Matejki 
włączył nowy zarząd sprawę naprawienia tego, 
co swego czasu zostało przeoczone. Jak wiado­
mo Kamianica, w której się mieści Muzemm Ma­
tejki ma za sobą poważny wiek i niewątpliwie 
istniała już w drugiej połowie XVI w. Jakiem 
było jej pierwotne wejrzenie, niea.adomo. Osta­
tnia przebudowa, którą za życia mistrza pro­
wadził Tomasz Pryiińaki, zmieniła charakter 
kamienicy zupełnie. Wtedy te nadbudowano w 
uiej trzecie piętro, przesunięto klatkę schoue- 
wą traz na ii no dziaiejszą barokową fasadę — 
W ozaaie tych robót nie natrafiano na nic ta­
kiego, eeby się przywrócenia swego pierwotne 
go kształtu domagała. Dopiero w t o k u  1903 w 
trakcie robót adaptacyjnych dalacych piętr do 
mu, prawadząey je architekt p. Zygmunt H«n- 
d' i natrafił pomiędzy pierwszem a drugiem | ię 
urem na ślad starej z XVI w. modrzewiowej 
powały Matejko e iatnienin jej z pewnością 
nie wiedział. Gdyby mu ona była znaną, byłby 
niewątpliwie kazał ją odkryć. Tern też tylko 
względem powodowany obecny Zarząd przy 
stąpił w ostatnich miesiącach do odsłonięcia 
stropu. Po odbicia poJeiębitki nad salonem Ma­
tejki ukazała się stara, powierzchownie stl >la 
nieco posowa z fasowanych belek i desek mo­
drzewiowych. Po odczyszczeniu helek pociągnięto 
je woskiem i terpentyną, przez co naturalny ko 
lor drzewa został w zupełności zachowany. — 
Przez usunięcie starego sufitu zyskał salon Ma­
tejki pół metra przeszło wysokości, a stary 
strop nadał mu szczególnie miły, archaiczny 
n istrój. Nad wzorowem wykonaniem powyższych 
roi < t czuwał bezinteresownie i radę swą słu­
ży! art. malarz p. Julian Makarewicz, zaco mu 
D.yrekcya Muzenm Narodowego składa na tern 
miejscu gorąće podziękowanie.

Ponowne otw rcie Domu Matejki dla publi­
czności (od godz. 11—3) nastąpi w niedzielę 
dnia 23 bm.

Sprawozdanie teatralne ze sztuki p. Ro­
stworowskiego „Pod górę" możemy zamieścić 
dopiero Jutro s powodu przeładowania dziennika 
procesem Borowskiej. Na razie nadmieniamy, że 
J*ct to dzieło wysukiej kultury i niezwykłej ic- 
teligencyi, w któr( m przebija się także, miej 
scami świetnie, duży talent diamrtyczny.

Z teatru miejskiego. Przyjęta przez publi­
czność krakowską takiein wyjątkowem zainte­
resowaniem sztnka p. Huberta Rostworowskie­
go: „Pod górę", grana jest w tygodniu bieżą­
cym dziś i w środę, następne przedstawienia w 
tygodniu przyszłym.

We wtorek dnia 25 bm., z powodu prze­
dłużającej się niedyspozycji p. Wysockiej, za­
miast „Wujaszka Wanf“ dana będzie kroto- 
chwila „Osiołków1' w żłoby dano...".

„Wielki Fryderyk" Nowaczyńskiego grany 
w niedzielę przy wypełnionej do ostatniego 
miejsca sali, powtórzony będzie w czwartek dn. 
27 bm

„Betieem polskie" Rydla dane będzie w n aj- 
bliższą niedzielę po południu po raz przedosta­
tni w bieżącym sezonie.

Z teatru ludowego. Dzis ku uczczeniu ro­
cznicy powstania styczniowego „Kościuszko pod 
Racławicami". W roli Katkowa wystąpi znany 
w Krakowie tanemistrz i były artysta sceny 
poznańskiej p. L. P. Dol.nski.

We « lorek grane zawsze z wi lkiem powo­
dzeniem „Opowieści Imci Pana Dymka“.

We środę „Zbójcy".
Na sobotę przygotowuje óyrekeya wspani i- 

łe widowisko fantastyczne „Hulaj dusza". Wspa­
niała ta sztuka wystawiona będzie z nowemi 
dekoracyami i kostyurnami. Próby odbywają się 
codziennie.

Z Tew. filozoficznego. Pierwsze tegoroczne 
posiedzenie nankowe Tow. filozoficznego odbyło 
się w ubiegłą środę w Seminaryum filozoficznem 
Na posiedzeniu tein przedstawił prof. Straszew­
ski własną teoryę skali zmysłów, do której do­
szedł pod wpływem badań sławnego ehemitta 
francuskiego Berthó'ota nad ciałami wonnemi. 
Berthelot wykazał, że narządy węchu reagują

na tak zwane emanacyo. Wobec tego zmysły 
dadzą się ująć w następującą skalę: zmy sł do­
tyku reaguje na zmienności w masach, zmysł 
słuchu na zmienności w ciałach elastycznych, 
zmysł temperatury na zmienności, jakim podle­
gają układy drobinowe, zmysł smaku je»t raa- 
kcyą na zmiany w układzie atomów, zinysi wę­
chu na omanacye, pc./stająco z rozkłada ato­
mów, zaś zmysł wzroku reaguje na zmienności 
w elektromagnetycznej energii. — W ożywionej 
dyskusji zabierali głoJ^złonkowie: Dr Chwi­
stek, Dr Oielecki, prof l^ąrbowski, Dr Lubecki, 
Dr Garski, p. Chojecki i inni.

Otwarcie nowej składnicy pocztowej. Z
'dniem 1 lutego 1910 zaprowadza się w miej­
scowości Dżurków należącej do okręgu doręczeń 
urzędu pocztowego w Obertynie składnicę po­
cztową ze zwykłym zakrSsem czynności. Skła­
dnica ta połączoną bądzilł z c. k. urzędem po­
cztowym w Gbertynie zapomoi ą tygodniowo 
sześcioi azowego posłuńcal pieszego.

Nieszczęśliwy wypadek. 22 letnia sklepowa 
J. G. wracając wczoraj W nory nlicą Lubicz po 
ślizgnęia się i złamała lewą rękę. Zawezwane 
pogotowie po opatrzeniu odwiozło ją do domu.

Krwawy napad. Wczoraj w no- y napadu na 
przejeżdżającego ulicą Starowiślną dorożkarza 
Nr. 111 dwaj znani poligyi nożowcy, Jan Pie­
niążek i Józef Grzywa, J^tórzy pobili go dotkli­
wie kijami oraz zadali ma kilka pchnięć nożem. 
Zawezwane Pwgotowie r ' inkowe odwiozło nie­
szczęśliwego w 3tnnie gnfź iym do szpitala św 
Łazarza, sprawców napaóu osadzono zaś w are- 
sztuch pod „telegrafem"^

Aresztowanie malulet* ch złodziei. Wczo­
raj dokonała poiicya kinfii aresztowań rnałole 
tnich, którzy korzy3tajqff z ruchu świątecznego, 
okradali przechodni. I 'Ok aresztowano 16-le- 
tnlego Jana Susuła, który skradł z kieszeni p.
H. portmonetkę z kilkoma koronami i Karola 
Porębskiego za kradzież loreoki, którą wyrwał 
z rąk pewnej pani, oraz ^Juliana Parpia za kra­
dzież koszykowej walizki, którą popełnił w Su­
kiennicach: -i- __

Pogoda. Dnia 23-ego stycznia termćfE*tr 
doszedł ed — 3 3 do — V8 C., barometr nie­
co poszedł w górę.

Dnia 24-ego stycznia e godzinie 7-mej rano 
stan barometru 735’0 n-wi., termometru — 42 
G., w iatr: północno-zachodni.

cztę. Obecny w biurze strażnik policyjny został 
c i ę ż k o  r a n i o n y .  Napastnicy zbiegli w stro­
nę Włocławka. W cicheni miasteczku napad ten. 
wywołał ogromne wrażenie i panikę.

Mianowanie. Z Wiednia telefonują: „Wie 
ner Ztg." ogłasza: Cesarz nadał radcy sekcyj 
nemu w ministerstwie rolnictwa Stanisławowi-! aie .słyszał ? 
Dobrowolskiemu tytuł i charakter radcy mini 
steryalnego.

.... . . .  , , , l g (

jej nie widziałem. Lew. nie chciał drzwi za­
mknąć, ale Jakaś czarna ręka  zamLnęła te  
drzwi. Trwało to 3 minuty. Odniosłuiu wra­
żenie, że p Bor. nie opuściła mieszkania, — 
ale, że Lew. zaprowadził ją  do swego poko­
ju sypialnego.

P r  zew . Rozmowy w przedpokoju pan

Repertuar teatru mietskJep w Krakowi*
Poniedziałek. „Pod górę".
W torek. „Wujaszek „Wania".
Środa „Pod górę".
Czwartek. „Wielki Fryderyk".
Piątek. „Mizantrop" i „Małżeństwo z musu" 

pularnel.
Sobota. „Tiicoohe i Cacolet", tom edya w 5 a 

Meilhaca i L Halevy.
Niedziela popołudniu „Iłetleem polskio". 
Niedziela wieczorem. „Tricoche i Cacolet",

Repertuar teatru ludowego *
Poniedziałek. „Kościuszko pod ii., 

pularne).
W torek. „Ciotka Karola".
Jroda. „Zbójcy".
Czwartek „Ciotka Karola".
P iąt-k  „Trójka hultajs a .

(po­

tach

Krakowie.
. i ; ic . ni" (po

Prenumeratorowie „Głosu ULrSAu" otrzy­
mają 5 '/i opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmią 
Kortu I komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L 9 — przy prwołamu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym.

na nowo 
■jójcżątku

Kronika zamiejscowa.
Z działalności KełekTilniczych. Z Kotowej 

Woli piszą nam: W dnu 18 bm. po południu 
obs/3rhy plic na krzjł-iwych drogach prz^d 
szkołą i budynkiem kółk,jwyrii zuDgła odświę­
tnie ubrana ludność wsi^iaszoj.^ O g. 3 c-iej zja­
wił się X. wikary ApoJ^uary Zarnowski w to­
warzystwie naucz, k k . ^ z e  Zaleszan. Ksiądz 
przybrawszy strój liturgiczny udał uię w oto 
czeniu członków Kółka i dzieci do lokalu kół­
kowego i pobłogosław;w^y go, wezwał gorące 
m! siowy wszystkich obecnych do pracy wspól­
nej związkowej. Naitępnie udali się wszys-y 
uczestnicy tej uroczystości do budynkn szkol 
nego, gdzie inłudzioź ś/jod na odegrała 2 sztu­
czki t j : „Powrót taty" i „Rocławico". Piei 
w.«e to było prz« dslawieaie we wsi niszej. Po 
przedstawieniu zebrali się ponownie członkowie 
Kó<ka do lokalu sklepow.-go v raz ze swemi 
żonami, gdzie orlhgł się yspólny opłatek Zn 
słu..ę OKoło- urze zywlstlftnia^bllimwy—nowego 
domu kółkowego przypisać należy nauczycielo­
wi A ndrzejow i Sieleckiema, który objąwszy do­
piero przed rokiem przewodnictwo, nadał Towa­
rzystwu właściwy kiernneK i rozbudził między 
członkami ducha jedności.

Egzamlna kwalifikacyjne w Przamyślu na
nauczycieli szkół ludowych pospolitych, rozpo 
czną się dnia 21 lu'ego. Podania do dnia 10 
lutego.

Pożar w magazynie trumien Oi.egd-J w nocy
przed godziną 12 wybuchł w magazynie tru­
mien miejskiego Zakładu pogrzebowego, znajdu­
jącym się w realności przy ul Kochanowskiego
I. 64 we Lwowie groźny pożar t»d żelaznego pie 
cyka. Dzięki energicznej akeyi ratunkowej miej­
skiej straży pożarnej, ogień w krótkim czasie 
zlokalizowana, lecz szkoda wynosi kilka tysięcy 
koron. W płonącym magazynie nadpaliła się ba­
rn em część «ufitn, a ntdto jest około 60 tru ­
mien i 4 katafalki znisz^zonyeh.

Kradzież 22.000 koron W pociągu kolejo 
wym w dradze z Morawskiej Ostrawy do Lwo­
wa, skradzione inżynierowi p. Henrykowi Mulle­
rowi, zastępey fabryki wyroDÓw metalowych, 
walizkę, w której wiózł 22.000 koron, przezna­
czonych na wypłaty we Lwowie. W sprawie tej 
aresztowano pewną „parę małżeńską", tak się 
przynajmniej przedstawili, która jechała w prze- 
cziale razem z p. Mli erem w drodze bowiem, 
po zawarciu znajomości, zaprosili ci państwo p. 
MOllora aa piwo do restauracyi. Przy piwie da­
ma zabawiała inżyniera, a mąż gdzieś znikł. W 
rezultacie fałszywie poinformowany przez towa­
rzyszkę podróży p. M. spóźnił się na pociąg i 
pozostał na stacyi wr/z z ową damą i dopiero 
następnym pociągiem przyjechali do Lwowa. We 
Lwowie oczekiwał Już o» damę ową jej mąż, a 
p. Miilier przekonał się, że kuferek jego z 22.000 
keroa znikł. Przy rewizyi u aresztowanych nie 
znaleziono wprawdzie nic, coby zdradzało doko­
nanie kradzieży, oboje jednak zatrzymano w are­
sztach śledczych, zachodzi silne podejrzenie, iż 
para owa to człout Dwie międzynarodowej szajki 
złodziejskiej.

Tak przedstawiała się sprawa według zeznań 
Miillora.

Tymczasem bliższe badania wykazały, że to 
twierdzenia są kłamliwe lub zmyślone. Muller 
nie jest inżynierem i w ogóle osobistość jego 
jest dość zagaditowa.

Przyciśnięty do muru przyznał się, że 22.000 
koron wcale przy sobie nie miał, skonstato­
wano tylko, że u portyera zastawił za 5 koron 
pudło ze skrzypcami bardzo drogocennej roboty, 
bo robione w Kremouie w 1706 roku!

Wszystkie te okoliczności skłoniły policyę 
do przyanesztowania MOllera.

Dalsze dochodzenia są w toku.
Napad n& pocztę z  Włocławka donoszą o 

zbrojnym napadzie na nrząd pocztowy w Do­
brzyniu. Napadu dokonano około godziny 10-ej 
z rana. Do biura wtargnęło 6-n młodzieńców ze 
starszym około 30 lat liczącym dowódcą, któ­
rzy, opanowawszy wyjścia po upizedniem prze­
cięciu komuntkacyi telegraficznej, zrabowali po-

Borowska - Lewicki.
Dziewiąty dzień rozprawy.

Po niedzielnej przerw!e dziś 
rozpoczęła się rozprawa, Na saM ®- 
baruzo
Borowska przez dzień wczorajszy miała się 
względnie dobrze. W więzieniu odwiedził ją  
mąż i siostra, z którymi dłuższy czas roz 
muwi::ła. Dzisiaj rano jednak była znowu 
tak  osłabiona, że nie chciała przyjść na roz­
prawę. Dr Smolarski, po całogodzinnej na­
mowie. odwiódł ją  wreszcie od tego zamia­
ru. Borowską wniesiono na fotelu do sali 
Ubrana jak  dni poprzednich, wygląda bardzo 
marnie.

Wśród sędziów pizysięgłych, brakuje Le­
ona Butterteiga, którem u umarła żona. Sę­
dzia ten nie będzie już brał udziału w roz 
prawie. Powołano na jego miejsce zastępcę.

P r z e  w. Trybunał uchwalił wezwać na 
rozprawą Dra Łobaczewskiego, na okolicz­
ność jak  zachowywał się pies Lewickiego 
wobec obcych.

D a l s i  ś w i a d k o w i e .
Mieczysław Mąkoszewski,

wlaścicit-l biura ogłoszeń, zaprzysiężony ze­
znaje:

Lewickiego znałem od lat 20. Mieszka­
łem z nim czas dłuższy, potem wyjeżdżaliśmy 
n r  polowanie, byliśmy przyjaciółmi.

P r z e  w. Gzy, pan zaraz po procesie z 
JJaeckjcom Jiyu w jego kancelaryi ?

Svr Tak, cjhciałem się dowiedzieć 
roku. Rozmawialiśmy chwilę, przyszli pań­
stwo Borowscy. Podziwiali bards.0 mowę 
Lewickiego, aziekowali. Wyszliśmy razmn z 
Lew. Podczas rozmowy, p. Bor. mówiła o po­
dziękowaniu rektorowi uniwersytetu X. Ga- 
Drylowi, skarżyła się, że nie może jadać o- 
bladów i t. d. Lewicki mówił, że on jeszcze 
się dość trzyma, podczas gdy Heskiemu ka­
zali lekarze wyjechać.

P r z e  w. Pan znał Lew. Czy on cierpiał 
kiedy na 6pilepsyę ?

S w. Nigdy. Znam go od dawnycn lat, ale 
nigdy nie był chory.

P r  ze  w. Czy pan wiedział, że Lew. miał 
sztuczne ząby?

S w. Nie wiedziałem o t°m! właśnie zdzi­
wiłem się Dar d z o ,  dowiedziawszy sią o tym 
fakcie. Sypiałem z nim, Lew. często śpiewał 
nawet, a nigdy nie zauważyłem u niego 
sztucznych zębów.

P r  z e w. Czy pan się często stykał z 
Lew. ostatnimi czasy ?

Sw. Bardzo często. Byliśmy z sobą po 
imieniu.

Dr. K ł ę b k .  Przez 20 lat znał pan Lew 
Czy objawiał kiedy skłonność do samóbój- 
stwa ?

Sw. Nie — mgay. Miał plany na przy­
szłość. Mówił mi nieraz, że ma wsyystko, 
ma pieniądze, sławą, wygrywa procesy. Miał 
zamiar jeszcze kilka lat poprowadzić kance- 
laryę, a potem usunąć się i wyjechać. Samo­
bójstwo uważam za wykluczone.

B o r .  J a  nie chcę stawiać pytań. Ale j e ­
żeli to, co zeznał pan Mąkoszewski jes t  ta­
kie ważne, to proszę przesłuchać * braia 
męża, k tóry  tam był,

P r  z e  w. Czy ta  okoliczność jes t  ważna 
czy nie — osądzą panowie przysięgli.

Św. Maryan Dąbrowski,
redaktor »Głosu Narodu*, zaprzysiężony.

P r  ze w. Z Lew. pan bliższych stosunków 
n e  utrzymywał?

S w. Nie
P r z e  w. Ale po południu 4 czerwca pan 

był w jego kancelaryi?
S w. Tatą
P r  ze  w. Niech pan to opowie.
Sw. Przyszedłem o godz. 5 po południu. 

Zastałem p. Borowską, z k tó rą  jednak zra­
zu się nie przywitałem. Ponieważ był tan. 
wcześniej p. Jasieński, rozmowa toczyła się 
już o sposobie prowadzenia naszego procesu. 
Przyszedł mój brat, Dr Dąbrowski i zwrócił 
mi uwagę, że p. Bor. siedzi obok bardzo 
przygnębiona. Wtedy przywitaiem się z nią. 
P Jasieński wyszedł. Ja  z Lew. miałem je ­
chać na błonia. Lewicki z procesu te> 
go chcłał zrobić proces partyjny, ponieważ 
Bulas umieszczał swoje ataki na nas w »Na­
przodzie* i bronił go Dr Heski. Lewicki 
oświadczył mi, że musi załatwić jescze jedną 
klientkę i wyszedł do przedpokoju i do k u ­
chni. Wiedziałem, że to p. Borowska choć

Św. Nie. Musiała być bardzo cicho prowa­
dzona. Nie słyszałem także otwierania drzwi 
z mieszkania na schody.

P r  z e w. A pies ?
Ś w. Pies przybiegał kilkakrotnie. Lew, 

przyniósł mu kaganiec. Potem wyszliśmy.
P r z e  w. Czy Lewicki zamknął drzwi 

wchodowe ?
Ś w. Tego nie umiem powiedzieć, nie zau­

ważyłem.
P r z e  w Dokąd pojechaliście?
Św. Na błonia. O procesie mówiliśmy 

bardzo mało. Natomiast Lewicki opowuadał 
o Dalmacyi, dokąd planował wyjazd, prosił
0 fotel w teatrze od czasu do czasu, by pi­
sać inipri 8ye teatralne. Mówił, że sprawa w 
U'dze stoi jak  najlepiej, i że musi p. Zollowi 
podziękować za wszystko. Mówił także o 
swoich zamiarach politycznych i program 
stronnictwa chrześc.-społecznego bardzo mu 
się podobał. Na błoniach spotkałem żonę z 
dzieckiem. Przyszliśmy do miasta i zaszliśmy 
do Bizanca. Lewicki poszedł do domu prze­
brać się i po 20 minuti.cn powrócił. U Bi­
zanca siedzieliśmy ac  3 kwadranse na 9-tą. 
Lewicki b y ł bardzo wesoły, mówił o wszyst- 
k ein, ‘j iko  nie o procesie jutrzejszym. Chcia­
łem, by po-zedł do ludowego teatru, ale on 
rzekł, że czekają na nkgo  piękne panie. 
Zrozumiałem, że mówi o p- Tyszkiewiczów^}
1 odprowadziłem go do ul. Wolskiej. Na d ru ­
gi dzień o godz. 9 »*ano dowiedziałem się, że 
Lew. zginął.

P r z e V .  Co pani powie na to.
Bo r .  Wyszłam wtedy z kancelaryi. 

P r o k u r .  Pan zeznał, że Lew. często 
w^cliouJ’. M fejię/ii.Myi 'io 'piŁeiipjkoju. jaK 
długo to (rwało ?

S w. Bardzo krótko, najwięcej 2 minuty, 
i zaraz powracał.

P r o k u r .  Nie odniósł pan wrażenia, że 
miał jakiś cel w tern Wychodzeniu?

S w. Nie.
P r o k u r .  Jak  był ubrany u Bizanza ? 
Sw. W marynarkę. Miał także na rąku 

pelerynę.
Św. Dr Kwiatkowski.

zaprzysiężony zeznaje: i czerwca wie­
czorem, na rogu przed Drobnerem, na s k rę ­
cie plant — wracając z t-a tru . spotkałem 
Lewickiego. J a  szedłem ku Ploryańskiej, 
Lew. w kierunku Rynku. Było to okuło g. 
U-ej. Rozmawialiśmy chwilą, ponieważ przed­
tem umówiliśmy się. iż na niedzielę poja­
dziemy do Wiednia. Rozmawialiśmy 5 minut. 
Na drugi dzień miał mi dać stanowczą od­
powiedź telefonem

P r z e w r. Jak  długo trwała rozmowa.
S w. Najdłużej 10 minut 
P r  z e  w. W jakiem usposobieniu był?
S w. W normalnem zupełnie. Ubrany był 

w matynarkę jasną — na ręku miał pele­
rynę Odniosłam wrażanie, ża Lew. poszedł 
ul. Szczepańską.

. P r z e  w. Czy nie zauważył pan, żeby 
n r ^ y ^  h W ,  Tfactiowy wal tsifr, jakby-mti-się-apie-

kogo zaczepił?

go obsłogi-

byli gońcie, 
Jak  Jedne- 
ióżkn. Po

szyło?
Sw. Nie.
P r o k u r .  Kt >
S w. mnie.
P r z e  w. W ś'edztwiu pan zeznał, że pan 

zapytał się Le *. dokąd idzie? On odrzekł, 
że na spacer, bo ładnie.

S w. Możliwre.
P r z e  w. Co pani ma do zauważenia?
Bor .  Ja  poszłam koło uniwersytetu prziz 

Jagiellońską i pl. Szczepański; Lewicki miał 
iść plantami do Sławkowskiej.

P r z e w. Więc czemu szedł Szczepańską?
Bor. Może myślał, że mnie spotka. Zresztą 

ani jednego słowa w zeznaniach mych nie 
zmienią.

Św. N-argorzata Nawrotowa
posiugaczka śp. Lew., zaprzysiężona.

P r z e  w. Jakie miał zwyczaje nieboszczyk
Lew?

Ś w. Bardzo dobre. (Wesołość). Lubił lndzi 
bogobojnych, którzy u niego pracują.

P r z e w. Był dobry człowiek. Jak długa zna­
liście Lew.?

św. Bardzo długo. Ciągiem 
wałam.

P r z e  w. Gdzie sypiał Lew.?
Ś w. Na łóżku — czasami, jak 

to spał w kancelaryi na otomanie, 
go tylko gościa miał, to spał nr 
obiedzie to spał z psem na otomanie.

P r  ze  w. A gdy były jakie panie?
Ś w Nie zastawałam żadnych pań, — chyba 

krewne.
P r z e  w. W śledztwie zeznaliście, że Lew. 

gdy miał panią jaką — spał na szezlongo...
Sw. Ja  nie wiem, co szezlong, (Wesołość). 

Ja wiem, co kanapa.
P r  ze w. Wiąc Y&napa Czem sią nakrywał 

w nocy L'tw.?
S w. Lubił zimno i spał pod kocem. Kołdrą 

dawał gościom.
P r z e  w. Jak spał na łóżku, to gdzie kładł 

ubranie?
Sw, Przy łóżku.
P r  ze w. A jak na otomanie?
S w. To. koło umywalni.
P r  ze w. A jak miał kogo?
Sw. Wynosił do kuchni...
P r z e  w Toście wiedzieli zaraz, że ktoa 

jest?
S w. Wiedzlatam. ( W jsojość ).

P r z e w. Gdzie leżał rewolwer?
S w. Na szafce nocnej lub półerzce. Lewicki 

mówił, żeby go nie ruszać, bo nabity.
P r  z e  w. A o psie co wiecie?
S w. Chował go od maleńkiego. Duł go do 

tresowania. Potem pan mecenas go polubił, a 
on pana mecenasa też polubił. Chodził pan z 
nim na polowanie. Gdy na gości mruczał, me­
cenat wołał: „waruj i pies sią uspakajał.

P ' i e w  Czyście widzieli p. Bor.?
S w. Widziałam — choć ja tam nie patrzy­

ła nikoma w oczy. Raz — 3 clorwcr —- przj

Do wypraw Ślubnych i urządzeń 
mieszkań: Obrazy tre ś c i re lig ijn e j i rodzajow e, artystyczne ITA^CiOłtfW Stacye D rogi

reprodukeye i ręcznie malowane w ramach i bez. *  <|V#Vłwiww K r a f i o w e j  
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych tamach i bez. — Fig u ry , L ich ta rze , ^Lampki, Krepielniee, K rzyże  
do postawienia i zawieszenia, F e re tro n y , Z a k ła d k i jedwabne do M azałów  i brewiarzy. — Św iece w oskow a najlepsza jakość 
1 kg. K. 440 . — K siążki do nabożeństwa polskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej N ajw iększy handel dsw ooyonnli

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kiaków, plac M ariack i I Ł.
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okno  w d rzw iach  w chodow ych w czas ran o  
p rzed  godz. 8 — zobaczyłam  Ja k ą ś  p an ią . Z a­
m ykałam , bo  pan  k a z a ł nie w puszczać ta k  wcze­
śn ie  n ikogo . C hciałam  o tw orzyć drzw i i pow ie­
dzieć pan i, że m ecenas jeszcze n ieu b ran y . P. 
B o ro w sk a  n ie  pow iedzia ła  m i a ic , ale p o p raw i­
ła  k ap e lu sz  i w łosy p rzed  lu s tre m . P ies  zaś, 
k tó ry  by ł w poko ju  syp ia lnym  — chcia ł w y jść— 
wiec Lew. go w ypuścił. P ies  pew nie  zw ąchal p. 
B o row ską  i d la te g o  chciał w yjść. P a n  Lew. p u ­
ścił go, a w ted y  w eszła p. B orow ska. P o m y śla­
łam so b ie : „ J e d u a  p a n n a  w yszła, d ru g a  przy- 
sz ła “ . P . B orow ska p rzesz ła  n a s tęp n ie  do k an - 
ce la ry i, gdzie po tem  przyszed ł Lew. P rzerzuc ił 
lis ty  i w yleciał szybko  n a  te rm in . P. B orow ska 
za nim  m ów iła : „d a  m i p a n “ ... -  a le  czy Ii 
s ty  czy p ap ie ry  —  tom  n ie dosły szała . P . Bo- 
lo w sk a  zo s ta ła  i b y ła  ta k a  n iecierp liw a, że ze 
s to łk a  n a  s to łek  i s ię  p rzesiad a ła .

P r z e  w. Czy pies, w idząc m ęki sw ego pana , 
byłby się  rzuc ił n a  p- B o ro w sk ą?

Ź w . N ie. Bo p. B o ro w sk ą  zna ł dobrze —  
baw iła  się  z nim  bardzo  często.

P r z e  w. G dzieście go zn a le ź li?
Ssw' Ó godzinie 11 w kuchni.
P r  z e  w. Czy Lew icki chorow ał k iedy  na 

w ielką* chorobę t .  j .  ep ilep sy ę?
” Ś w . N igdy. Z az ięb iony  był ze aw a raz y  — 
to  ia  go sa m a  w ykurow ałam  (wesołość).

P  r  z e w. Czy się  św ieciło k ied y  w nocy u
L ew ickiego?

i w  N igdy. J a  ty lk o  przygotow yw ałam  lam pę,
a  pan  m ecenas sam  sobie św iecił.

S ę d z i a  p r z y s .  B ień k o w sk i: A g ąb k a , czy 
w idzieliście j ą  rano  po śm ierc i?

Ś w . N ie! nic mi n ie  pokazali.
P r z e  w. Czy z k u b ła  codziennie w ylew ali­

ście w odę?
iw .  T ak . .
D r  K ł ę b k o w s k i .  Jó zefo w a p a m ię ta  tę

gąbkę?' Czysta była?
Ś w. B yła sza ra , ale b y ła  zaw sze czysta . 1 rzy

końcu  b y ła  ju ż  tro ch ę  poszarpana .
P r z e w .  G dy ta m  pójdziem y n a  w izyę lo 

k a ln ą  —  pokażę  N aw rotow ej g ąb k ę  — ona so ­
bie przypom ni, w ja k im  s ta n ie  on a  je s t  te raz .

P r o k u r .  Czy to  p rzy jśc ie  p. BorowsKiej do 
Lew ickiego — było n a  k ilk a  dni przed  śm iercią ,
czy te ż  dzień  ty lk o ?

Ś w . D złeń ty lko . Było to  3 czerwca.
P r o k u r ,  do B o ro w sk ie j: Czy w tedy  pan: 

p o ta rg a ła  fo to g ra fię?
ś w . N ie przy  m nie.
B o r :  N ie wiem czy w tedy , n ie  pam iętam .
P r z e w .  W  śledztw ie  ze zn a ła  p an i, że pani 

we środę, czy we czw artek  ran o  fo tog ra fię  Le­
w ick iego  p o ta rg a ła . P oniew aż w tedy  nie dał 
pan i lis tó w  — w yznaczył te rm in  na p ią te k  —
4 czerw ca — popołudniu  e godzinie 4.

B o r .  Możliwe, że we cz w artek  popo ledn iu  
w yznaczył mi u a  p ią tek  te rm in .

P r z e w .  B yłaby  p an i o tern pow iedz:ała.
B o r .  Że to  w e środę byłe —  to  bym ju i  

uw ierzy ła, bo to  m ogło byś dw a dni przed 
p ią tk iem .

P r z o w .  W obec tege jjn i#  m ożem y określić
d o k ła d n ie  czasu.

S w . To m usia ło  być albo w e ez w artek  albo 
w •p tątek  ran o  przed 8. G dyby p. B orow ska 
p rzy sz ia  po 8, to b y  byli ju ż  w , kance lary i 
„ k o n cep iśc i" , to b y  J ą  by li w puścili.

P r z e w  Czy pani p rzychodziła  kii dy j e ­
szcze — w o s ta tn ic h  czasach  — ta k  wczas 
r a n o ?

Sw. Nie.
B o r .  Owszem , by łam  m oże trz y  ty godn ie  

w cześniej.
S w . N ie pam ię tam , a le^ w iem , że p an i te le ­

fonow ała czasam i przed  i .

Wnioski Dra Szalaya.
P ia rw szy  w n io se k : W Ja ssa c h , koło Z ag rze ­

b ia , n ie jak i D r S tip a  leczył ś. p. Lew ickiego, 
k tó ry  c ie rp ia ł n a  ep ilepsyę, a sam  nazyw ał to  
Ł is te ry ą . D o sta łem  o tern te le g ra m  i p roszę  o 
p rzesłu ch an ie  teg o  św iadka.

D rugi w niosek  : P roszę  o p rzesłu ch an ie  prof. 
T ek i* , k tó ry  badał sp a lo n e  pap iery , aby  sfcwier* 
dził, że w śród spa lonych  pap ierów  n ie  było t e ­
ktury, że ż a d n a  fo to g ra f ia  n ic  by ła  spa lona.

P roszę ta k ż e  o p rzesłu ch an ie  św iadków  
K am ili C holoniew skiej, żony r e d a k to ra  „Ś w ia­
ta "  i p W ójcick ie j, żony s e k re ta rz a  te a tr* .  Te 
dw ie p an ie  z n a ją  B orow ską  o ddaw na i powie 
dzą o Jej c h a ra k te rz e . O sy lw e tk ę  duchow ą Le­
w ickiego zaw sze się  to  p y ta . N iechże t a  p rsy j-  
d ą  kob ie ty  i dadzą nam  obraz  c h a ra k te ru  e- 
sk a rż o n e j. O brona p o tra f i z te g o  w końcow ych 
w yw odaeb s tw o rzy ć  duchow ą sy lw e tk ę  o s k a r ­
żonej, bo fizyczna za n a d to  w yraźn ie  tu  p rze ­
m aw ia. D o tychczas Jako  św iadków  przesłuch i­
w ano podw ładnych  ś. p. L ew ic k ieg t, k tó rz y  go 
dobrze znpć n ie m ogli.

J a  p roszę  ta k ż e  o p rzesłu ch an ie  ty c h , k tó ­
rzy byli jem n  rów ni, nie podw ładni, np p. S ita - 
m ana, m alarza , k tó ry  s tw ie rd z i, że h ip o h o n d ry a  
by ła  u  L ew ickiego chorobliw ą, pow ie ta k ż e  coś
0 s to s u n k u  B ylick iego  do L ew ickiego, w reszci* 
m ecen asa  S o lańsk iego  we Lwowie. C złow iek to  
uczony, znany  ad w o k a t. P . S o lań sk i był w S a ­
noku , k iedy  ta m  m ieszkał Lew icki. D r S o lań ­
sk i pow ie ta k ż e  o żądzy  n irw an y  u L ew ickiego
1 żądzy  sław y.

Tn n a  rozp raw ie  m ów i się  c iąg le , że p. Bo 
ro w sk a  L ew ickiem u się  n a rzu ca ła . S ą  św iadko­
wie, że on się  je j ta k ż e  n a rz aca ł. L ew ick i — 
p ow iada ją  —  bron ił s ię  p rzed  B orow ską. To 
by ła  jego  m e t o d a .  Pośw iadczy  to  p. S ichu l­
sk i, a r ty s ta  m alarz , k tó reg o  żona by ła  k lie n tk ą  
L ew ickiego, P. S ichulsk i m nie do teg o  apow a 
źnił; p roszę  ta k ż e  o p rzesłu ch an ie  pp. S te h lik a  
i S zczepańsk iego  w W ieliczce, k tó rz y  p o tw ie r­
dzą, że Lewicki p o s tą p ił t a k  sam o wobec p. 
M tillerow ej. D r S o lań sk i pow ie ta k ż e  o p. i ie n -  
n ick iej.

Chcę przez tych  św iadków  w ykazać, że Le­
w icki to  był p a to log iczny  okaz, k tó ry  m ógł ła ­
tw o popełn ić  sam obójstw o.

P r o k u r ,  sprzeciwia sią wnioskom Dra 
Szalaya, ponieważ wnioski te, prawie wszy­
stkie były już w sprzeciwie i sąd je odrzu­
cił. Wniosek o wezwanie Dra Stipy jest tak ­
że  powtórzony, więc i temu się sprzeciwiam. 
»Zasadniczo — mówi prokurator — nie mam 
nic przeciw przesłuchaniu p. Chołoniewski#} 
i Wójcickiej, Ale jeżeli te osoby będą prze­
słuchane, to musi być przesłuchana bardzo 
wielka ilość ludzi, aby sylwetka oskarżone] 
była wszechstronną*. Sądzę, że przesłuchanie

tych pań nie jest konieczne, gdyby atoli t ry ­
bunał odnośny wuiosek uwzględnił, należa­
łoby dużo świadków przesłuchać.

Dr K ł ę b k. Przyłączam się do zdania pana 
prokuratora i stwierdzam, że proces ten 
przybiera osobliwy charakter. Sądzi się tu 
Lewickiego, gdy oskarżoną jes t  p. Borowska, 
nie Łowicki. Gdyby zresztą p. Borowska po­
wiedziała, że zabiła Lewickiego, to wted^ ba­
dalibyśmy z konieczności postępowanie Le­
wickiego wobec niej i wobec innych kobiet. 
Ale teraz Lew. nie żyje, Lew. w grobie — 
nie może się bronić, a mimo to chcą znie 
sławić jego pamięć, zrobić go chorym, wa 
ryatem —i to nie zgadza się z kierunkiem o 
brony, k tóra twierdzi, że p. Borowska nie 
zabiła Lewickiego.

Dr S z a l a y  cytuje ak t  oskarżenia, w k tó ­
rym powiedziane jest, że jednym z dowodów 
przeciw Bor. jest  to, że niema nic w życiu 
Lewickiego, coby wskazywało na samobój­
stwo. Dr Kłębkowski mówił, że się zniesła­
wia pamięć zmarłych. Pamięć zmarłych i dla 
mnie jest święta1 Ale ja  tu bronię osoby, — 
stojącej pod zarzutem morderstwa, której ży 
cie się tu rozpatruje. Ja  bronią kobiety, k tó­
ra żyje, k tóra  jest matką i dlatego muszę 
stawiać wnioski obronne.

Chcę, by Lewickiego zbadano pod wzglę­
dem patologicznym, psychicznym i fizycz­
nym Ja  nie chcą zniesławiać pamięci zmar­
łego, bo mam poczucie przyzwoitości, litości 

obowiązku. Wiem, że ś. p. Lewicki był na 
turą  wyższą — ale właśnie dlatego, że nią 
był, mógł popełnić to, czego zwyczajny czło­
wiek nie popełni. Niechże on tu stanie przed 
nami z wszystkimi zaletami i wadami.

Borowska w czasie przemówienia Dra 
Szalaya płakała.

Trybunał zastrzegł sobie decyzyą co do 
wniosków.

Przewodniczący zarządził następnie prze­
rwę jednogodzinną.

Po przerwie południowe].
O godzinie 115 wniesiono a a  salę Borow­

ską i rozpoczęła się rozprawa. Publiczności 
znacznie więcej, niż na rozprawie rannej, — 
szególnie »dopisały* panie, k tóre  zajęły pra­
wie wszystkie miejsca rezerwowane.

D u d a  kowe przesłuchanie Bylickiego.
P r z e w .  Pan zeznał o zamiarze zastrze­

lenia Daszyńskiego. Ponieważ panowie przy­
sięgli chcą wiedzieć, k to  poddał ten projekt, 
więc niech pan tę  sprawę wyjaśni, zwłaszcza, 
że rodzi się przypuszczenie, iż to może pro­
wokator poddał tę  myśl.

Ś w. U nas niema prowokatorów.
P r z e w  Ale od p. Borowskiej projekt 

nie wyszedł.
Św. Nie.
Bo r .  Ja  żądam, by p. Bylicki powiedział 

od kogo.
Św. Projekt ten wyszedł od osoby ba r­

dzo przyzwoitej i uczciwej.
P r z e w .  Kiedy to było? W jakim cza­

sie?
Ś w. Tego nie wiem. Wiem, że zabicie 

miało nastąpić 1 maja. Mówiono o tem po 
defiiitywnem ukończeniu procesu.

P r z e w  Mamy tu list męża pani Bor. 
ilo niej z września 1908, w którym jaż  md 
w i o tym projekcie. Ponieważ pan' stwier­
dził że projekt poddała osoba trzećła, więc 
nie żądam jej wymienienia.

Sprzeczność’.
P r z e w .  Ponieważ są sprzeczności mię­

dzy tem, co pan zeznał a tem, co pan panu 
Szczepańskiemu napisał o Lewickim — m u ­
si pan to wyjaśnić.

Sw. Ponieważ to zauważył pan Szczep., 
chcę to uczynić.

P r z e w .  P. Szczepański tego nie zauwa 
żył, a raczej nie podniósł — tylko ja.

S w. Ja  chcę przy p. Szczepańskim to wy- 
jaśnić.

P r z e w .  Ponieważ rozprawa znowu by 
się przewlekła — więc żądam by pan to te­
raz wyjaśnił.

S w. Dobrze.
P r z e w .  polecił protokolantowi odczytać 

artykuł Bylickiego, złożony w redakcyi »No- 
win*. Artykuł ten jes t  ostro skierowany 
przeciw Lewickiemu.

P r z e w .  do świadka (po odczytaniu a r ­
tykułu): Są tu  sprzeczności, k tóre  Ja zauwa­
żyłem, między zeznaniami pana a artyku­
łem.

Sw. Ja  to wyjaśnię. Po śmierci Lewickie­
go zjawił się raz po godz 10 wieczór repor­
ter „Nowin" u mnie i oświadczył, że pan 
Szczep, prosi, by mu dać rozmaite wiado­
mości o Lew. — i by tych informacyi nie 
dawać żadnemu innemu dziennikowi. Infor- 
macye te dałem. P. Szczep, wyraził sam za­
patrywanie co do śmierci Lew. że powo­
dem jej sprawa w Lidze. — Szczep, kładł 
nacisk na samobójstwo. Wczoraj powiedział 
mi pewien młody eełowiek, że p. Szczep, 
rozseerza pogłoskę, iż mi udowodni krzywo- 
przysięstwe. Grozi mi przykremi konsekwen- 
cyami — w pewnych zwłasseza sferach Ar­
tykułu tego p. Szczep, nie wydrukował. — 
Dałem mu zresztą ten artykuł, ponieważ 
p. Szczepański koniecznie czegoś odemnie 
chciał1 a ja  pragnąłem się go pozbyć. Arty­
kuł ten nie był podpisany. Posłałem go re ­
dakcyi, nie sądowi. To jest zaś prawdą, co 
zeznałem pod przysięgą.

Przew. Kwinteseneyą tego tłómaszenia się 
jest, że pan przy p. Borowskiej w czasie pisa­
nia deklaracyi nie był, że pan pani Borowskiej 
wierzył...

S w. Tak. W artykuł ten sam p, Szczepań­
ski nie wierzył.

P r z e w.  To nas nie obchodsi na razie.
Bor. To tak być nie może. W tym arty­

kule jest, że pani Borowska rozżalona po raz 
pierwszy rzuciła przeciw Lewickiemu wyraz 
„sznbrawiec". P. Bylicki widział poprawki Le­
wickiego. Pan przewodniczączy zaś zeznania p. 
Bylickiego...

P r z e w .  Proszę pani — ja  powtarzam tylko 
zeznania p Bylickiego — nie wyrażam przeko­
nań. Otóż p. Bylicki stwierdza, że ważnemi są 
zeznania jego uczynione w śledztwie i na roz­
prawie — a nie w tym artykale.

św. Tak! te są ważne, tamte nie. Zresztą

ja 7 maja mówiłem z rektorem Zollem i p.
Szczepańskim. Tymczasem podanie p. Szcze­
pańskiego w tej sprawie wniesione zostało 12
lutego.

P r z e w .  To nie przesada. Wtedy było po­
danie wniesione, ale nie w sprawie deklaracyi 
O deklaracyach było w listach znacznie później.

Sw Ja w każdym razie proszę o przesłu­
chanie rektora Zolla.

P r z e w.  To romans! Dra Zoila wzywać nie 
będziemy (wesołość). ^

Św. Miałem być konfrontowany z profesorem 
Mianowskim.

P r z e w .  Kto panu o tem mówił?
Sw W gazetach było.
P r z e w.  To chyba „Nowiny", albo inna ga­

zeta będą pana konfrontować (żywa wesołość).
Bor .  czyta list od męża z 15 września, w 

którym pisze Dr Borowski, Ż£ wie od prof. 
Mianowskiego, iż Bylicki nienawidzi p. Borow­
skiej z całej duszy już od maja.

P r z e w .  Pan Bylicki tu zeznał pod przy­
sięgą, że do pani nienawiści , nie czuja i wie­
rzyć mu musimy. Dlatego konfrontować p. By­
lickiego z prof. Mianowskim nie będziomy. Roz­
prawa trwałaby cały rok.

Bor. Ja  muszę jeszcze podnieść, że artykuł 
ten zawiera prawdę. Ma on pewną wspólność 
z pójściem p. Bylickiego do rad. Szczepańskie­
go w sprawie deklaracyi, w b r e w  mojej woli.

P r o k u r .  Mówił pan, że pąwnym sferom 
zależało ua urobieniu opinii samobójstwa. Cóż 
to za sfory?

S w. To są moje wrażenia, mie fakta.
Bor ,  Ja  będę pytać, kto to tak namawiał 

p. Bylickiego, aby zeznawał tt*kierunku samo­
bójstwa, że aż artykuł przecitę Lewickiemu pan 
napisał ?

Dr S z a l a y  do o s k a r  Siech się pani u- 
spokoi, p. Borowska.

P r z e w .  Czy teraz, po zeznaniach, pytano 
się pana o co?

S w. Taki Poddawano mi myśl o samobój­
stwie. A przecież ja  nie twierdzę, że to było 
morderstwo, ani nie zaprzeczam, że to było sa­
mobójstwo.

P r z e w .  Przesłuchanie p. Bylickiego skoń­
czone.

P r z e w.  poleca odczytać akta z doświad­
czenia, dokonanego przez sędziego śledczego co 
do światła w mieszkaniu Lewickiego i odbicia 
blasku na matowych szybach w drzwiach weno- 
dowych. Jeśli lampa była w pokoju sypialnym, 
to światło na szybach się nie odbijało. Odbija­
ło się zaś światłe z kuchni całkiem wyraźnie.

Św. dentysta Lipoński

po

zaprzysiężony. Od 4 lat był Lewicki pacyentom 
świadka. Sztuczna szczęka obejmowała 7 zę­
bów . 1 frontowy, bocznych s jednej strony 2, 
z drugiej 4.

P r z e w.  Gzy odbijało sią to na jego mo­
wie ?

Sw. Naturalnie. Lewicki twierdził, i 
zdjęciu zębów nie mówi wyraźnie i czysto

Dr Kł ę b k .  Czy prawdą Jest, żs Lewicki 
wstydził się wyjmować zęby, gdy da pana przy­
chodził ?

Sw. Tak jest. Ja  sam koło niego robiłem 
Pokój m asiał być zamknięty Z personaiu tak­
że nikogo nie było.

P r z e w .  Odkąd Lewicki nosił sztuczne 
zęby ?

Sw. Od kilku lat.
Dr S z a l a y .  Czy Lew. zdejmował zęby 

na noc, czy ni©?
Sw Zdejmował, bo przecież trzeba je  u- 

trzymywać w czystości.
Dr S z a l a y  P. Mąkoszewski zeznał ina­

czej.
P r z e w .  Jak  się wstydził — te  nie zdej­

mował.
Dr K ł ę b k. Jak  się nie wstydził to zdej­

mował (wesołość).
Odczytano następnie zeziania służby w 

hotelu „Victoria“. Oczywiście są one bardzo 
mało ważne i dotyczą sprawy »napiwków«. 
Zeznaje służba zgodnie, że we czwartek 4 
czerwca dopiero dała jej Bor. napiwki. Pier­
wej nie dawała.

P r z e w .  Napiwki zwykle daj© ten, kto 
opuszcza hotel.

B o r .  Wtedy dopiero dostałam pieniąazą, 
w'ięc wtedy dawałam.

P r z e w  W hotelu znaleziono 38 gram 
morfiny. Ilu ludzi można tem uśmiercić.

Dr W a c b o l z  — 38 ludzi.
Bo r .  J a  znam wypadek, że pewien mło­

dy człowiek zażył 3 gramy morfiny.
P r z e w .  Coś za dużo tego było.

Bor .  Jak  się ma coś robić — to już po­
rządnie (wesołość).

Sprzeczności w zezn»nlaeh Borowskiej.
P r z e w .  Chcę wykazać kilka sprzeczno­

ści w zeznaniach oskarżonej. Szczególnie 
sprzeczne są zesnania w sprawie listów. W 
śledztwie zeznała pani, że przyszła 3 «zer- 
wca 1909 r  do Lew., przyniosła mu jego li­
sty. i zażądała swoicli.

Bo r .  Ponieważ mi nie dał swoich listów, 
oświadczyłam mu, że i jego listy satrzymam.

P r z e w .  Pierwotnie z s i  zeznała p. Bor|
i potwierdziło p. Jasińska, że 4 czerwca po­
południu Lew. dał Jej paczką listów. P. J a ­
sińska zauważyła, że Lew. szukał wtedy 
między papierami. Z pierwszych zeznań pani 
wynika, że dał pani wszystkie listy, z wyjąt­
kiem jednego, jktóry był dla pani ważny. Do­
piero w nocy pani te  listy spaliła.

P r z e w .  Odczytuje dalej zeznania Borow­
skiej, złożone w śledztwie, w czasie najroz­
maitszym i zawierające różne małe sprzecz­
ności. Na pytanie sędziego śledczego: „Dla­
czego Lew. zależało napaleniu listów pani ?“ 
Bor. odpowiedziała: „Dlaczego Lew. zależało 
nie wiem. Co do mnie — to chciałam po­
niszczyć wszystkie ślady dawnej naszej łącz­
ności. Zadowolona byłam, że i moje listy palił, 
bo bałam się, by ich kiedyś nie użył do nowel. 
Listy te miały być palone w piecu, w kan­
celaryi, ale nie w kuchni. Możliwe, że palił 
tam Lewicki*.

Bo r ,  Tu jest właśnie kłamstwo. Ponieważ 
dowiedziałam się, że popiół będzie badać prof. 
Tekb!, sama powiedziałam treść listów sę­
dziemu śledczemu.

P r z e w .  Dnia 19 lipca! zeznała pani, że 
po strsale jeszcze palił* pani listy.

Bo r .  Nie chciałam, by pozostały, chciałam
je spalić...

P r z e w .  Gdy życie ginie, to się pali listy? 
Przecież one by za panią świadczyły.

(Poruszenie na sali.)
Bo r .  (plącząc): Gdy się człowiek rozejrzy 

teraz w tem wszystkiem — to się wiele 
rzeczy widzi...

P i  zew . Gdy się pani pytał sędzia śledczy 
jaki powód mógł mieć Lew. do zastrzelenia 
się — pani nie dawała odpowiedzi. Pani md 
wiła: „to moja tajemnica".

B or .  Nie chciałam się zupełnie bronić. 
A teraz proszę o odczytanie wszystkich li­
stów moich do Lew. i Lew. do mnie...

P r z e w .  To do mnie należy, nie do pani. 
Pani pragnie tego, coby mówiło n» pani ko­
rzyść.

Bor .  (gwałtownie): Tu nie chodzi o ko­
rzyść, tu chodzi o prawdę. (Hamując się): 
Niech ci ludzie, którzy się przysłuchują, wie­
dzą wszystko!

P r z e w .  zarządza odczytanie listów. P ro­
tokolant czyta list Bor. do Lew. pisany w 
wigilię Bożego Narodzenia, a znaleziony w 
biurku Lew. **

,,...Za miłość moją ofiarowałeś mi kama- 
szki.. Ja Cię tak  kocham... całą duszą... na 
zawsze... Wszystkie bogactwa, wieczne zba­
wienie, dałabym za godzinkę z Tobą u Twych 
kolan . Czy Ty sam będziesz dzisiaj Włodz.? 
Nie! me myśli będą z Tobą“. Te płomienne 
wynurzenia miłosne p. Bor. tak  rozrzewniły 
panie zgromadzone na galeryi, że dały wy­
raz swemu wzruszeniu... oklaskami.

P r z e w .  List jes t  bardzo ładny 
Bor .  (z płaczem): Nie ładny, ale praw- 

dziwy.
P r z e w .  Nie o to chodzi, ale o to, czy 

pani wiedziała, iż pani Lewicki nie kocha; w 
tym liście pani o tem nie pisze.

Bor. Jak  to nie ma o k&maszkach? 
P r z e w .  Przecież w tym liście pani prosi, 

by się pani pozwolił kochać. Pani wyrażała 
w zeznaniach obawy, iż Lew. gotów ten list 
pokazać mężowi.

Bor .  Pan przewodniczący ma słuszność, 
onby ton list mężowi pokazał.

P r z e w .  Możliwe.
Bor .  J a  powiedziałam świadkowi raz na 

sali, iż pana przewodniczącego przekonać 
nie chcę. Chcę przekonać jednego na tysiąc, 
a wy innie zasądźcie.

P r z e w .  Niech pani tego do mnie nie 
odnosi, bo nie ja  o tem orzekam.

Różne powody samobójstwa.
O powodach samobójstwa zeznała pani 

nŁ rozprawie, że głównym powodem było 
nic wydanie Lewickiemu listów kompromitu 
jących go i deklaracyi do ligi. Zeznania te 
są różne od zeznań w śledztwie. Zeznała tam 
pani, że wiele momentów przemawiających 
przeciw samobójstwie, a przedstawionych 
pani przez sędziego śledczego, jes t  prawdzi 
wych, ale Lew. nie znał stanu pani. Do­
piero po widzeniu się ze mną zmieniło się 
jego usposobienie — rzekła pani. Następnie 
odmówiła pani zeznań. Innym razem zeznała 
pani, że powodem samobójstwa Lewickiego 
Jest przyjście w ostatniej chwili do samowie- 
dzy, że pani zrobił krzywdę. »Stosunek ten 
uważaliśmy za zabawkę. Dopiero w  ów wie- 
cyór zrozumiał i Lewicki, ża stosuneK ten 
jest poważnym. Powiedziałam Lewickiemu, 
że bardzo dużo w mem życiu zaciężył. On 
mówił mi często: »moje dziecko* -  i twier­
dził, że możemy sią > wybrać*. Oświadczyłam 
mu na to. że obecnie już żadnych słów jego 
r.ie biorę na seryo*.

0 zęby sztuczne.
P r z e w .  Co do tego oświadcza p. Borow­

ska — że zęby wyjął w chwili, gdy po ro­
zebraniu się, owinął się w koc, 1 przyszedł 
do sofki. Płukał także wtedy usta.

Wnioski Dra Kłębkowskiego.
Dr Kł ę b .  Zarzuciliśmy oskarżonej, że 

lampa, k tó ra  stała na stołku, nie mogła się 
świecić w chwili samobójstwa, bo knot był 
okręcony. Na zwyczaje Lew. — p-oszę po­
wołać na świadka jego żonę. Ona stwierdzi, 
że Lew. dopiero po zgaszeniu lumpy wyjmo­
wał zęby z ust -  a wtedy zauważała wiel­
ką różnicę w głosie.

Oskarżona seznoła, że Lew. miał nieprzy­
jemny odór w ustach. Żona ś. p. Lew., k tóra  
go znała długie lata, oświadczy, te  Lewicki 
miał najczystszy oddech. Oskarżona pragnie 
wmówić, że Lew. czuć było z ust, więc mu 
siał zdjąć szczękę i płukać usta do miłosnego 
aktu.

Proszę także zawezwać p. f c t a w a r s  k i e ­
go, radcę dworu i prezydenta sądn w W a­
dowicach, k tóry  znał całą rodzinę ś. p. Lew. 
1 wie o śmierci każdego z członków rodziny.

P r o k u r ,  popiera wnioski Dra Kłębkow­
skiego.

Prof. W a c h h o 1 z wyjsśnia, że zęby 
sztm zne nie| sprowadzają przykrego odoru.

O godz. 515 rozprawę odroczono do ju tra  
godz. 9 rano.

lem znalezienia odpowiedniego m aUryału Ala
handlu żywym towarem. Na skutek  otrzy­
manego doniesienia, przedsięwziął natyebmiast 
w nocy z 20 na 21 bm. wachmistrz poste­
runku żand. Hoszwa w towarzystwie inspe­
ktora miejskiej policyi p. Woklfelda rewizyę, 
która wydała zgoła nieoczekiwane rezultaty.

Otóż za pojawieniem się żandarmów, nie­
opisany popłoch padł na spokojnie spoż>»fa- 
jących kolacyę uczestników bandy, k tóra  z 
dziwną jakąś nie da.yv’ się na razie wytłu­
maczyć gorliwością stara się przedewszyst- 
kiem usunąć stojącą opodal skrzynkę w 
kształcie walizki podróżnej. Zagadka jednak 
niebawem została rozwiązaną. Po otwarciu 
skrzynki ukazała się zdumionym oczom człon­
ków komisyi elektryczna maszynka, zaopa­
trzona w doskonałą bateryę i płyty wraz z 
kliszami tysiąckoronowych kanknotów. Nie 
dość tego! W dolnej szufladce do wysuwa­
nia znajdowało się 5 sztuk niezupełnie osu­
szonych jeszcze t y s i ą c k o r o n o w y c h  
b a n k n o t ó w ,  których najwprawniejsze na­
wet oko nie zdołałoby zgoła odróżnić od pra­
wdziwych. Wobec takiego wyniku rewizyi 
nie było się już czego łudzić, co za dobrane 
towarzystwo zjechało do Doliny. Wszystkich 
zatem 4 członków — a następnie i piątego, 
który w międzyczasie w nieszczęśliwej uciecz 
ce szukał ocalenia — zaprowadzono do are­
sztów policyjnych, gdzie pod silną strażą prze­
byli caią noc. Maszynę elektryczną oczywi­
ście natyebmiast skonfiskowano i osobnym 
posłańcem przesłano ją na zarządzenie pro- 
kuratoryi państwa do Stryja, dokąd również 

zbrodniarze skuci pod’ silną eskortą został1 
odstawieni. Maszynka ta  jes t  to t. zw. Lichs- 
pauc systemu amerykańskiego do sporządza­
nia odbitek drogą elektro-chemiczną.

Przeprowadzone na prędce początkowe 
dochodzenia wykazały, że schwytane ptaszki 
to indywidua, k tóre  Już niejednokrotnie wcho­
dziły w konflikt z kodeksem karnym, a za­
razem wykryły, że terenem zbrodniczej pra­
cy szajki była zdaje się cała okolica, jeśli nie 
cala Galicja, i że członkowie jej już od dłuż­
szego czasu proceder ten szybkiego dojścia 
do majątku uprawiać musieli.

Wszyscy aret-ztowani członkowie szajki 
Sa żydami, a nazwiska ich brzm ią: Selig Leib 
Langner, właściciel lupanaru w Bolechowie 
Leib Seliger z Bołszowicc, Noach Kopp z 
Dołźki, będący hersztem całej bandy, oraz 
Moses Adler ze Stanisławowa.

Zdaje się jednak, że w Dolinie musieli 
zbrodniarze mieć spólników, zachodzę bowiem 
uzasadnione poszlaki, że tu na miejscu od 
dłuższego czasu pra< ę swoją kontynuowali, 
rozjeżdżając się tylko z gotowym >materya- 
ł^-m* w dnie targowe i jarmarczne do pe* 
blizkieb miejscowości.

Z chwili bieżącej.
Posiedzenie komiteiu grunwaldzkiego. Wczo­

raj odbyło się w sali magistratu w krakowanie] 
Badzie miejskiej posiedzenie komitetu grun­
waldzkiego. Oprócs csłonków Rady miejskiej, 
nalełą-y<.h do komitetu, zaprosił prezydent mia­
sta na to posiedzenie liczne grono oDywa.eli 
j  różnych sfer naszego miasta, międsy Innymi 
przybył prezes Akademii hr. Sta*. Tarnowski, 
Pod nieobecność prezydenta zagaił sabranle wi­
ceprezydent Szarek i i sarządsił odczytanie pro­
tokołów z ostatnich posiedseń komitetu miej­
skiego. Wiceprezydent odesytał list prezydent* 
Lea ze Lwowa, donoszący, żo w komitecie wes- 
oną także udział posłowie sejmowi. Wtedy teś 
nastąpi ostateczne ukonstytuowanie sią komi­
tetu.

Na temat daty i programu obchodn grun­
waldzkiego, organizacyl komitetu 1 t. p. szcze­
gółów, rozwinęła się ożywiona dyskusja, w któ­
rej wzięli udział: redaktor Konopiński, Barto­
szewicz, prof. Ceermak, r. Kosobucid, Kossak, 
dyrektor Kowalski, radca Mneskowski i w. i. 
Eks. Stanisław Tarnowski oświadczył, ie z pe- 
wodu złego stanu zdrowia do komitetu należeć 
nie może.

Wszyscy przemawiali z* urządzeniem obcho­
du w sposób godny narodu I dziejowego wy­
padku. — Zgłoszone na zebraniu wnioski ode­
słano do komitetu, do którego opróoz należą- 
ejch już do niego członków, powołaui sostall 
pp,: bartossewics, Chlamsky, Kossak, Prochaska, 
Relle, Rowiński, Hepetowski, Wąsowics i pani 
Pogonowska. Z członków Rady miejskiej należą 
do komitetn: Domański, Drozdowski, Gnńkle-
wice, Konopiński, Koesobuekl, ks. Krupiński, 
Maciołowskj, Dr J. Nowak, Dr Ponikło, Dr Tił- 
les, Tomki, Wasung i Szarski.

Schwytanie żydow skiej bandy 
fa łszerzy  banknotów.

Z Doliny doaoszą do pism Lwowskich;
Tutejszemu posterunkowi żandarmeryi 

udało się schwytać nielada ptaszków — a 
sprawa sama ze względu na sensacyjne jej 
tło i charakter stanowi dziś przedmiot ro­
zmów w całem mieście a zarazem drogą, 
telegraficznych czy nawet telefonicznych wia­
dome śei zostały o niej powiadomione wszy 
stkie ważniejsze władze publiczne w kraju.

Schwytano mianowicie na gorącym uczyn­
ku całą handę fałszerzy banknotów 1 to tak 
znacznych jak  t y s i ą ę k o r o  n o w e ,  bandę, 
k tóra  zdaje się rozpostarła swe zbrodnicze 
skrzydła na kraj cały. Żandarmerva wpadła 
na ich trop przypadkowo. Mianowicie dano 
znać posterunkowi tutejszej żandarmeryi, by 
baczną zwróciła uwagę na gości, którzy no 
cnym pociągiem przybyli z Kałusza i zajechali 
do jednego z ostatniorzędnych tutejszych ho­
teli, a którzy usieli tu zjechać rzekomo ce-

3B55HB
Wydawca i odpowiedzialny r «  k to *
3 C a r y a n  D a b r o w i k i .

NanlsBlane
Kanulfliya adn>oh«ta

Sylwestra Richtera
o  R adanyśli WlelUm

poszukuje rutynowanego koscypienta, katolika.
D la P. T. kom petentów z Krakowa wiadomość 

u p. Józefa Zycha, Retoryka 5, III p.

Sradyc’go krople żołądkowe 
z M>ryacel;l{ą Matką Bo$l«

jako znakiem ochronnym, stąd zwane M aryaco tsk io  
krople żołądkowe,

są najlepszym, przez 30 la t używanym Środkiem 
przeciw zaburzeniom je lit wszelkiego rodzaju, zga­
dze, zatwardzeniu, bóiom głowy i żołądka, tworze­

niu się kwasów i t. d.
Do nabycia w aptekach po ceni# K — 8C i K 14 0 . 
W ysyłka na prowincyę przez aptekarza C. braay 

Wiedeń 1, Fleiscbmarkt Nr 3/449.
6 flaszek za K 5 1— , 3 większe flaszki K 4 5 0  o p ła tn ic . 
Zwracać uwagę na znak ochro nu .  t  Matką Boską 

Maryacelską, czerwone opakowanie i podpis
ftA H c u iy

n ilo w e  I pieczarkowe przybrania do sukien oraz W ldllirze,
M szale. R4feaa>lczltl. Kwiaty. Pończochy, dobre Wa-
* J*-- Lhlarze strusie Od 3 K. i wyżej, GaZDWe Od 1-80 i wyżej. - -

£01 eca ^  Slimakow&ki Kraków, Linia A-B.
obok Trafiki.

Zlecenia pocztowe odwrotnie — W niedziele i święta zamknięte. 
(Z«ffiówwaia kotylinowe nticutwaniam po najniższych cenach).
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Prenum eratę
na czasopisma polskie, fran­
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
p rzy jm uje , zap ew n ia jąc  najszybszą I 

regularną dostawę

Księgarnia katolicka
Dra W-ł Mił^wslsitge
w Kr,ikov/:ą I 9. plac Maryacki. róg
R ynku g łów nego , Telefonu Nr. 708.

HYG1EKIC2NE 
TUTKI i TIEUTKI 

CY3ARSTGWE j
^ ____    J

r
501 NA RZECZ

|o TOWARZYSTWA
SZKOŁY LOrOWEJ.

Do nabycia we wszystkich 
trafikach.

k i

4Bą4a<ro

i .-;’1 V 't

q n « H o M

Fabryka n d d  t i u r .  sztucznych i specjał, leczniczych
.  pod firma

g R. RZUCA 1 CHm UitSKi
"3  si Krakowie, ulica iw . Gertrudy, 1. 4.

wyrabia p o i kontrolą kumisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego k r a k , polecone
przez tof To warzy (iwo

■ O D Y  m f f l E R r t L H E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składom chemicznym wodom:

iniAsfelil, SlaiiiiiUarikiil, Siltinklil, Ifieity, Honbury, Hisslngin,
tudzież specjalne lecanlcze ja k : Uiuwą, h rontową, jodową, źelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof J s » t i r s k l e £ i t .  Sprzedaż cztuR- 

kowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki r.a żądanie darmo.

ĵSi51!°S1515SI5155515SŁ5SS!15ż!S3»!15ISż2źE ^S2S5E£aH l[^!gl̂ T

^ ^ T o w a r z y s t w o  W z a j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  = = =
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Żorża (gmach własny).

Filia w K rakow ie ut, św . T om asza  l. 1. (gmach c. k. To arzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach:

W rf7 jn  In | ubezpiecz nia emerytalne u staw o w e, które obowiązani są zgłaszać i za- 
ULlnlC 1< wierać służbodawcy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych. 

podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśl ustawy z dnia 16 grudnia 190(1, dz u 
p. Nr 1 z roku 1907 — z mocą ustaw ow ą;

W it 7 1 IP II ubezP>eczer!ia emerytalne dobrow olne, w rozmaitych normach i kom- 
IK lultS  III binacyach, dla wszystkich urzędni ów i funkcyonaryuszów prywatnych, 

uądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci;
W i ł7 j r |p  11I I #  zabezpieczenia dobrow olne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 

I l I u I C  III I i  rent wdowich i posagów.
Przy Towarzystwie islnieją p nadto dla członków także następujące urządzenia dobro­
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia­
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj slypenuyj- 

nych z 10 stypeudymni coroeznemi dla synów członków i t. p.
Prospekty szczegółowe w ysjła i wszelkich wyjaśnień udiieła chętnie i niezwłocznie dy- 

rekeya Towarzystwa i filia  k rak o w sk a . 1927 25 16

P l a c  f t t a r y a c l t i  2 . P l a c  m a r y a c h i  2

Chrześcijański BankLndowy
pod firm ą

Chmft. Tow. osz<2. i yoiyail; w Krato wio

p r z y j m u j *  w k ł a d k i  o s z c z ę d a o ś c i o w *  n a  5*/* i opro­
centowuje je od dni* włożenia.

U d z ie la  swym członkom p o i y c z M  h ip o te c z n e ,  u e k s l o in p
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt.

S k ła d  K a d y  n a d z o r c z e j:
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki 
zastępca prezesa: Emi l  R e i c h e r ,  Kontrolor Kasy miejskiej; so 
kretarz: J ó z e f  Mul l e r ,  kontrolor pocztowy; Członkowie Rad) 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Siar. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan L>ąbrowski, redaktor, Józ* 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkowjc? 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izyd. Staudiir 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyóski, Władysław Szymańsf 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej,
Dyrekcya:

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz. Stan, Zgórniak. Tomas
Gramatyk a.

Automobil Double Phaćton I Z ł  Hp.
m * r k i  „ O e r m a f ! ' *

k o m p h - t n i e  o d r e s t a u r o w a n y ,  z  l a m p a m i  i z a p a l i  w y  111 ' .n r i i i tu  i-m p n e u m a ­
t y k ó w  m a d<» s p r z e d a n i a  za  K  7 'ó.i i.

Galie. tolo-Garase, Kraków, »t. 5»oi:ósl(* I. 2 9 .

L .  T O S H A S Z U I E W I C Z
OPTY K  i K E C H A N I*

w  K r a k o w ie ,  u l .  Fl«»r a ń s h a  l_. 2 . (tlotel Drezdeński), Telefon 309.

P o leca : O ku lary , Cw ikiery, T erm om etry , b a ro m e try  L ornetk i pryzm ow e
Posiądając własną szlifiemię do szkier kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług reoept p. p. O *.listów  wykonać w królkjjn 

czasie jak najdokładniej.
Lirządz* dzw onki e lek tryczne , T elefony, Grom o- 

en rony  w m iejscu  i na prcw .ncy i.
Wszelkie zamówienia ■/. prowincyi odwrotną pocztą

ZAŁOŻONY W BOKU 1S7»

m m
WITYST.-RftmiElilimi

BRACI TREMBECKICH
■ InhOHll, IShOBichB L 1.
(dom własny). Telefon 462

I

Podejmuje Się wykonywania) 
wszelkich robót w zakręt ten i 
wchodzących a w Szczegć 

<*• g-obow ców  i pomników tan w! 
mie**cu, Jak n a  prowincyi. Polecał 
we!* wybór gotowych pomników i  
p '-.?ls wcs mannnrn i granitu. 149j|

W truowie ul. Kanoniczna f. 18. 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  PASÓW
maszysowTCii

Ignacego W u rm a .

Do Polek!
Jedli hcecle być piękne I szlachetne nie 

kupujcie Fanie pudru pruskiego, bo go ca 
Vtfptqe w  tupeinośc polski

Puder tłusty

L O S Y
Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel­
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego

m ożna nabyw ać w Administracyi „Głosu Narodu"
po t koronie.

Na Iros t a p "ze sv łk i  pocz tow ej na!nżv dołąozvó 10 haL
EKznr- ■ I

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
Prawnie ochronione P IC  E  A . Prrwnie ochronione

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 pudełko 20 halerzy. -  Oo nabycia w Krakowie, w aptekach:

F, Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, VY Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. K rakowska, Konstanty, Wiśniewski, ul. Floryańska 15,, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, V. Roifer, Gro Izka38 
Zopoth i Sp. Sienna 13. -  W  S  i w i i u  S ę c a i i :  Apl. M. Gorzecki, S. Nowa­
kowski, A. Jarosz. tł I t r .d - .n i )  Ń lii: Apt. >4. Sobolewski. -  W T a m  >-
n i e :  Apt. A. Adler, Rynek, L. FigU-r, .1. Niesołowsai, pl. Kazimierski 2 ,' 1. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem". Dróg. Władysł. Brach, A. Niciej 

VI K im -IkiI: Apt. F. Góttiugcr.

W Internacie
Z a k ł a d a  n a u k o w e g o

emerytowanego maiora A, K o rn b e rg e ra  i A. M oscheniego w K rakow ie,
„ W i l l a  W e n e c ja "  (rałac hr. Dębickie ) su 5 2

są do wynajęcia dla zamożniejszy h u c z n ió w  S z k ó ł  i r e d n i c h  lub dla p . Akade 
tników, osobne poko je  z usługą, opałem, elektrycznem oświetleniem i ewentualnie z ca 
łem utrzi manieni. — Zakład posiada duży, cienisty park z placem tennisuwym i dla Łiim 
nastyki, czytelnię, łazienki i t, d. — Dyrekcya Zakładu przyjmuje młodszych uczniów w 
zupełną op iekę i na w ychow anie. — W Zakładzie udziela się nauki języków, szermierki 

i t. d. — Wszelkich inforinacyj udziela Dyrekcya Zakładu „W ilła  W e n eo y a " .

» m> są
nemi. t  
RMrudni 
tytznej .

N«it- 
•łę 1>» d 
w .j -> t 

I m  
(wi en  
dem «ał 

W h 
Orm. R-

„Mimoza"
Wyższość nad wyrohami zagranicz 
daje zarobek polskim robotnicom 

mym we fabryce chemiczno-koani- 
_Vlimozu“ w Podgórzu.
. ó0̂  od czystego zysku przeznacz 
.chód Koła Pań Tow. Szkoły LińL 
•akowie.
*5 ł i^ ł  dnslanie pudełko pod
I p i l ' * , . ,  ! , . •  . O : , „ T T ,  ; ; a  1 K  , r . )  W  

d/j.' o.Tbiin : |yko.v.
ra k o e n  sprzedaje oprócz Imiycł 
■im i sbs

< i k. wojsk, magazyn prow. w Ta uow.e. 
No 1354. ~

Obwieszczenie.
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy w 
Tarnowie zakupi v yłącznie ud wtnśiic eli i 
dzierżawców ziemskich (towar yst w rolniczych) 
i t ' d, a za tein lylkn od producentów: 
w: ciąiru mies. slyrzn a 1910 400 q żyła 400 
q owsa, w c ąs;u in e l u t e g o  1910 400 q żyta 
400 q owsa, w ciągu mies. marca 1910 200 
q żyła 200 q owsa z trolnej ręki, z warun­
kiem natychmiastowej dostawy całej zaku­
pionej ilości i równoczesnej zapłaty oznaczo­
nej ceny, Każdy producent może sprzedać 
najwyżej 100 cent. m e tr,zaź  stowarzyszenia 
rolnisze najwyżej 50J cent metr.

Ceny, jakie w danym cz Sie płaci zarząd 
wojskowy będą zawsze ogłoszone na urzę- 
dewej tablicy w c. i k. wojskowym m aga 
zynie prowiantowym w Tarnowie. Ceny te 
rozumieją się wraz z dostawą do i k m a­
gazynu prowiantowego w Tarnowie (baraki 
w Guu niskach)

Za żyto, którego waga wynosi 72 kg. na 
hektoliter i ■■ yżej, wypłaca się bonifikacyę 
20 h za cent lar metryczny.

W or i wypożycza c, I k magazyn p ro­
wiantowy b zplatnie nt-jwyżej na 10 dni, na 
czas dłuższy tylko za opłatą 0 4 hal. za wc- 
rek i k a ’dy d/i.-ń.

Dokładniejszych inforinacyj zasięgnąć mo­
żna ustnie lub pisemnie w c. I k. wojsko­
wym magazynie prowiantowym w  Tarnowie 
(ulica św. Mar ina) w dniach powszed ich 
przedpołudniem.

Tarnów, w styczniu 1910. 60 3 3

Rządca administrator
j M o ra w ia n in  i 43 6 5

wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
wykształcony żonaty la t 37 rei. rz. ka t po­
siadający chlubne świadectwa z. kraju i za­
gra dcy pragnie wskutek stosunków fami­
lijnych zmienić posadę, jako znakomity ho­
dowca bydła, obezna -y w postępowej kultu­
rze uprawy buraków, gorzelnictwie i mle­
czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 
Czystego zysku. Łaskawe zgłoszei ia pod 

G. C. 750. do Adin. tegoż dziennika

Masło stołowe TIsJ 
Wyborny miód lipcowy

kuracyjny rarytas miodoborów z wtasne; pa­
sieki 5 kg, blaszanka K. 6 20. Wysyła za 

ząUczką I. M. F arb a , Podhajce. 70

1 ^ 1 , dt  2 6 > b ,ondyn > p ra -  
gme się ożenić z nau­

czycielką. Listy z fotografią przyj­
muje Administracja „Głosu Narodu11 
p. n. „Nauczyciel11 26“. -  Anonimy bez 
odpowiedzi. 77 3 a

Jabłka zimowe
wysyła Z a r z ą d  d ó b r  Z w i e i n i k  t p,  
P i l z n o  w  5  k i.  kuszy ach po 3 K. 3u 
 b a l ,  z opłatą pocztową. 81 J 3

Renomowana firma

jwzuguje idtafenfcH
oraz sprzedawczyń dla artykułu do­
mowego. Zarobek pewny. Uwzglę­
dnione będą oferty li tylko kandy­
datek o nienagannem zachowaniu się. 
Oferty pod .,Pewny" do A d m i n i s t r a c y i  
__________„Głosu N arodu1. 86 3 2

Już w yszedł

Kalendarz Diabła
na ro i 1910, 

i jest do nabycia po 1 kor. w Admi­
nistracyi „Djabła“ w Krakowie przy 

ul. Niecałej 1. 4. 
P ren u m era to tzy  „G łosu N arodu" 
m ogą nabyw ać k a len d arz  w  Adm i­
n istracy i „Głosu N a ro d u "  po zn i­

żonej cenie t. j.
80 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesyłka pocztowa.

• 4  Zakład a r t y s t y c z n o -Zakład a r t y s t y c z n o -  
kamieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i w y b ó r  goto- 
wy oh pomników z pla­
sk owca, granitu  i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejeco i na prowin-

FJ cyi. Telefon 7 5 9 . J>

tjS S S S S S S E JE E S S S S M S i w *

sasaBBEShaBgifflam

3 . j a ż s S i  i t m z l e d e

'fl

jesteście zaflegmteni 
zekatarzeni 
Odczuwacie, bó'

ii Jesteście zcc ln p n le c i
aj
< triiiiai o^dechacie

w nony pocicie się (a  l J t  \UUULIHIHlllDw p ie rsiach ,

to zażyjcie przez wielu lekarzy polecany środek domowej 
Orkeny’a miód linowy (syrop). Próbna flaszka K. 3.—, wielka 
flaszka K. 5'— 3 flaszki opłatnie K. 15 za pobraniem tylko

w głównym składzie:
B r k e n y  a a p t e k a  „pod A p o s t o ł e m ” B u d a p e s t  

J ó z s e f  Kii r u t  D e p o t :  26.

Najnowszy i najlepszy

-OGltraniacz uszii-
podbity aksamitem 

wygodny do noszenia 
w ki* szeni

tylko 1 koronę.
Za nadesłaniem kwo y 

w znaczkach pocztowych, 
(ranko Odsprzedającym 

wysoki ra ' at. 
Źródło zakupu

,T „T n T T n T n T o X T o T ,T „T ,X ,T n T ,

Berlitz S c h o o t
ulica Floryańska Nr. 25 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akademickiem wykształce­

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 

do 10 wieczór.
,T n T „ T n T o T o T o T o T n T o T „ T „ X X X

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża­
dnych środków  do utrzymania, zwra­
ca się do serc litościwych o pomoc. 
Łaskawe! datki przyjmuje Administra 

cya „Głosu Narodu“.

Od I korony
Sahienhl dziecinne

Od 3 koron
jS uknie  dam skie
przyjmuje się do roboty: u lica P o se lsk a  

1. 15, 11. piętro, front-

' nr. 34
fiewoiwer, 

L efaucii m
szeescioslrzałowy, gładko polerowany Cal. 
7 m/m;  długości '6  cm., oiężai 25 dkg. I . 5, 
N r. 3 5 .  taki jak  Nr. 34, lecz większy, Gal. 
9 m m ; długość 23 cm. ciężar 57 dKg.

7 K, 20 hal.
25 Lefauch, do Nr. 34 K. — 75 li.
15 „ „ „ 35 K. - f  90 h.

Lanhasłrduiki:
l* o j® d y n U i od K, 26. — l F n b e l t ó w k l
od K. 35 — F l o b e r t r  od K,8‘50. — P i ­
s t o l e t y  od K. 2. — Reperacye dokładne i 
tanio. Wysyłka tylko za pobraniem, lłustr, 

cenniki broni darmo i opłatnie.

Franz Daśek,
a. d. Stantsbaliu w Czecl ach

l r̂z jmę zaraz
pomocnica gospodarczego

z ukończoną niższą szkoła rolnic/a * ocząt- 
kowa pensya miesięczna 2 0  koron ‘oraz oał- 
utrzymanie, ^głoszen a pod adresem W i k t o r  
D o b k o w s k i  d z i e r ż a w c a  d ó b r ,  K a ń  

 g a  P- K ę t y .  52  6  4

^ o m p lo tn y  s z y b
naftowy

z m aszyną i p rzy rząd am i w iertu lczem i i 
kow alsk iem i z całkow item  urządzen iem  
i p rzy n a le in o śc iam i tan io  do sp rze d an ia
/g io szeu ia  / .  T Kosibowie w Biczdziedzy 
p. holacz. ee P. 1', Członków e byłej spółki 
nat.owej w Bieździerzy mają pierwszeństwo
________   k upna. ‘ 92  3  2

P w i e k i  A n l .  K r a T ś k F .  
f f "  ”  J r z i . r z  i m  c l i  ad Horszozów 

wysyła w -kilowych hl szanka h wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 5n h a  wyborny miód lipcowy w cenie
8  koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak
ł wy kasztelański,  królewski i miody pitne 
owocowe jak Bo ówczak, Maliniak, DerenUk 
V\ iśniak, Winogrouiak, Ożyuiak i t.. a. v ’ 
5  ciokilo ■ ych blaszankacb, uszys ko opła t 
me, w cenach od 6  koron 4 0  hal. do 6  kor 

 70  h. cenniki na żądan e franko

M a j ą t e k  z i e m s k i
obszaru do 1(XM mórg, 6 kw andraosy  odda- 
iony od większej stacyi k o ’ej owej z inw*n- 
tarzem lub bez z wolnej ręki d i sprzedania. 
Bliższy, fi infor mac> i udzieli M Mrutukiewi z 
i \  k. uo ta r \usz  w t!zarnyin Dunajcu, ó i  3  3

jYli^! mldd petajiał!
deser, kurac. twardy K. 6*60, gęsto płynna 
patoka (iary t.it mio lo b jró* ) K 7 3.' z., ó 
kg freo. Własne pasi- k i ! Wszędżic sprze­
dają miód sztuczny fałszowany O strożnie! 

K orzeniew icz, em. nauez. lwanczanv 
95 7 1

je st najzdrowszym, najsmacz 
nieiszym, najczyściejszym środ­
kiem domowym, działa wzma 

cniijąco, uśmierza bo eści i desiufekeyo- 
nuje.

Je st niezbędnym przy trudacli dia tury­
stów, oficerów, sporlsmenów, leśniczych, 

robotników i wogóle dla wszystkich. 
Nshyć można we wszystkich aptekach, 
drogueryach, perfumeryach i liandiach 
kor-.ennycli we flaszkach po 40 ha lerzy  

i ko r. i 2 kor. Do każdej flaszki dołą­
czony je s t sposób użycia. — Należy żądać 
wzreźnie „B razaya M entholin“ celom 
ustrzeżenia się przed kiepskiem naślado­

wnictwem.

Do dźUcKaTpomocy T^ iT '
szyciu itd. poszukuje się natychmiast 
Inteligentnej dziewczyny lub ttarszej 
osoby Zgłaszać się do Urzędu pośre­
dnictwa pracy w Krakowie, ul. J a ­
błonowskich I. 19. ioi 7 i

P o trze b n y  je s t
od 1 lub 15 lu tego  b. r. ekonom , miody 
k aw aler. Zgłuszenia pisemne i odpis świa­
dectw; nie przyjęte podania pozostasa bez 
odpowiedz. — Dwór Przybrad/, poczta 
Zator- 102 3 i

Gotows jiościel

R z a d k ie  m r k i  p o c z to w e
wszystkie części świata. — Każda inna. 

Nr 1. 100 szt. K. —-30
2. 200
3. 300
4. 400
5. 500
6. 600 
7. 700

K.
K.
K
K.

1 —

2  —  

3-50 
5—

K. 9 — 
K. 1 5 -„ -  - -  -  -  „    -  —

wysyła do koron 20 za nadesłaniem należy- 
tości z góry z dołączeniem 20 b. na porto. 
Kto sohie ży zy przesyłki rekomandowanej, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hnnnsa K onrada, 
w Briix Nr, 1217 (Czechy). O sery ach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog mur­
kowy. 10 9 2

Chromo Fotoplostyko
ulica

Sławkowska i. >1.
Co parę dni nowv program.

- - Godne zwiedzenia. - - -

IV <‘zer'v°nych wsypach, do-
nrtn hfiiMsi brze " “ Pełnionych j p ie n y u a  
ttiSSSSSBH KI lub piernat 180 cm. długi 116 

cm. szeroki łor .  10-—, kor. 12-—, kor. 15-—, 
i kor. 18*—, 2 metry długi, 140 cm. szeroki 
kor. 13.—, kor. 15 —, kor. 18-—, kor. 21-—. 
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka, 
kor. 3‘—, kor. 3 50 i kor. 4-—, 90 cm. długa, 
70 cm. szeroka kor. 4 50 i kor. 5 50. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary. 3 
dzielne materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27'—, lepsze kor. 33'—. Wysyłka franco 
za pobraniem od kor. 10-— wzwyż. Wymiana 
i zwrot za potrąceniem porta dozwolone.*

BEHEDIKT SkGHSEL.
S b  B52IB unitija
w pa iętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie 
Polskicin. fioztiawiona wszelkich środ ów ma 
teryalnych z powodu zagrabienia jej ujou- 
wizny zmuszona uciec do Galicy', zwraca się 
do serc litośoiwych prosząc o wspar, io za 
pośrednictwem ltedakcyi „Głosu Narodu".

MleHo wyborowo K r ,  _
nadzwyczajne dla niemowląt i rekon­
walescentów, zamawiać można mię­
dzy 2 — 3, ul. Lubicz 2 w pałacu, par­
ter prawy. 84 3 2

od kwietnia 1910 mie­
szkania z 4  pokoi, ku­

chni, ogrodu w Kobierzynie (pod Kra­
kowem) lub w najbliższych okolicach, 
na okres kilkoletni. Zgłoszenia przyj- 
mujebiuro Ogłoszeń Gołąbią 14. 98 3 1

S ie ro fa -G ltłc p c zy iT
zdrowy, intnligentnyj prz-szło 4 lat, 
do oddania za swoje. Wiadomość- w 
Krakowie ul. Poselska 17 na dnie (•.

Szmeja). 59 8 6
- .--w -*,

W

■ ir  '1 aw  . j j u g ą c

a chi ar ze ręawiczki, torebki, paski, wstążki, pończochy i t. d. 
Pudry, mydła, perfumy, wody kolonskie, grzebyki ozdobno do włosów

oI—«
o
o
s»

C. SZCZURKOWSKI
KRAKÓW. GRODZKA 2. **

i ) n  KomaiMty«ow«) wUńoicięli tkosa Nftroda. Drukarnia »GHtosu Narodu* (pod zarządem j. R. Dobrzańskiego) ul św. Krzyza 1- 7.


